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Rewizja procesu Dreyfusa.
Z Paryża pisze nam nasz korespondent: „K ie­

dy Brisscn i Mateusz Dreyfus wbrew życzeniom 
komisji doradczej podejmowali sprawę rewizji pro­
cesu ekskapitana Dreyfusa, nie zaniedoali przed­
sięwziąć wskazanych im  wtedy przez okoli zuości 
środków bezpieczeństwa. Jęto s ę  tedy naprzód 
troskliwego baaania sumień pinów  Bardów, Ło­
wów, Manan i t. d., a gdy analiza psychiczna 
wvpadła świetnie i znabziono g runt wszechstron­
nie podatny pod tyle obiecującą kulturę zarazków 
fałszu i sztuki tum anienia, w tedy wielkim przera­
źliwym biciem w dzWon bezwzględnej sprawiedli­
wości, pos a rano się o usunięcie z pośród grona 
sędziów, mających sprawę rozstrzygać, ludzi pra 
wych i bezstionnycb, a na ich miejsce w isuuięto 
indywidua podejrzanej w artośń moralnej, powolne 
narzędzia w rę lu  syndykatu. W ypełniła się suma 
kilkuletnich wydatków żydowskiej kliki d o  o k r ą ­
g ł e j  c y f r y  37,000.000 f r a n k ó w  i niebawem 
najmniej niegdyś pewne nadzieje popleczników 
zdrajcy urosły do znaczenia faktów jawnych i nie­
uniknionych w przyszłości.

„Wobec takiego stanu rzeczy skandaliczne prze­
forsowanie rewizji procesu Dreyfusa stało się rz e ­
czą niem al pewną, a Rzeczypospolitej zagroził n o ­
wy zamach, wprawdzie już nie na cześ(, am sła­
wę jej obywateli, ale co gorsza na ich dobrą wia? 
rę, na to głębokie odczucie sprawiedliwości, które 
go naród francuski niejednokrotne już składał do­
wody. W zbrodniczo podstępny sposób ukartowa- 
no ohydny plan, podłi g k tórtgo miała bvć w ysta­
wiona na widowni społecznej nikczemna farsa, pa- 
rodjująca czynność najświętszej instytucji p ństwa, 
t. j .  jego najwyższych trybunałów.

„Dnia 28 i 29 października zbierał się w spra 
wie rewizji try b u u tł kasacyjny, w skład którego 
weszli pizeważnie sami dreyfusardzi, a którego 
prezydentem  jest L o e w ,  żyd. Te kie są owoce pre­
zydentury B ris3ona, któremu ,‘dszcze przed kilku 
tygodniam i cały naród francuski ze łzam i w oczach 
uroczyste w rocznicę jego urodzin wyprawiał owa 
cje. a dziś złorzeczy mu i obala go jak  zbrodnia­
rza stanu. Zapóźuo spostrzegli się republikanie; 
gabinet Br ^o n a  poszedł wprawdzie w rozsypkę, 
nikczemne dzieło jego jedu&k — dojrzewa. N a j­
bardziej nawet zaślepionym umysiora otwierają się 
dziś oczy na sro motną klę->kę i poniżenie, jakie 
czeka umaję, a z nią i narodowość francuską, w 
razie załatwienia kwestji rewizyjnej na korzyść 
Dreyfusa i jego Lliki.

„Obecnie już aroganccy Dreyfusardzi, ośmieleni 
powodzeniem, nietylko rew zji, ale naw et zupełnego 
nnieważnienia wyrokn domagać się chcieli. Mówiono 
że p rzy jęne sprawozdania Barda powinno dopro­
wadzić do te j konsekwencji. T rybuuał, jak żydzi 
pragnęli, p owinienbył wydać odraza podobne orzec". - 
me, jak wprocesie Zoli, t  j. oświadczyłby się za zu- 
pelnem  unieważnieniem wyroku bez dalszych badań 
i ponownego procesu. Atoli zwierzchność wojskowa 
m ogłaby w takim razie wystąpić z sensacyjuemi 
rewelacjami na niekorzyść zdrajcy. Utrzymują na­
wet, ze to ambasada rosyjska m iaia dostarczyć do­
kumentów, stwierdzających winę Dreyfusa, tylko 
że oczywiście zastrzegła sobie Rosja tajemnicę 
aktów 1 dccyohczis istotnie dotrzymywano uzładn. 
Ale i ze swej Btrony arm ja sama. je s t w stanie 
w razio unieważnienia wyroku, pociągnąć Dreyfusa 
na nowo przed sąd wojenny do idpow !edzia’ności, 
za liczne a dotychczas nieznane jeszcze wcale ogó­
łow i publiczności sprawki zdrajcy, a re sz t, sędziom 
trybunału kasacyjnego nie idzie tyle może o samo 
unieważnienie wyroku i i ©habilitację D reyfusa, co 
o zaspokojenie brudnej ciekawości w pożądanem 
przegląanię .u komentowanego „acwstcr diplomati- 
queu, którego wydania żydowstwo tak uparcie i 
bezwzględnie się d maga.

„Jeden z wpływowych oficerów armji, m iał się 
wobec tego wyrazić mniej więcej w -esłow a: „Ba! 
zgoda! niechajże mi wydadzą papieryI nie pod

jednym  warunkiem, oto: jeśli wypadek teu stanie 
się przyczyną zewnętrznych kompbka'-yj, t  o muszą 
w takim  raz;e sprawcy nieszczęścia być r  zstrzelani. 
Niech przyja iele Dreyfusa przyjmą d» iebie taką 
odpowiedzialność i zgodzą się na wszelk e eweutu 
aluoś i ,  a wtedy dobrze... można ii*, wszystko po­
wiedzieć". Zapewne Dreyfusardzi zdołają i na tem 
polu dopiąć zamierzonego celu, unikając jednak 
t e j .  wysoce przykrej konsekwencji, przed k:órą 
zadrżeć muszą, to jest zemsty t łumśw,  który po. 
winien nie pozwoi ć  na poniewieranie narodowej 
armji. Już wczoraj wzburzony lud podpłynął aż 
pod drzwi sali posiedzeń i głuchyru pomrukiem 
odpowiadał na wściekłe miotanie się żzdowstwaj; 
ju tro  teu sam tłum  może rozszaleć ourzą zemsty 
i zawichrzyć spokój posiedzeń żydowskiej rady, 
a wtedy, on co nie 1’czył się w chwilach sz»lu 
i uniesienia z koroną swoicn władców, czy zaajdzie 
w sobie więcej pobłażania wobec kilku pospolitych 
zdrajców?"

Wczoraj nadeszła z Paryża następująca depe­
sza, zawierająca wiadomości o ryroku trybunału 
kasacyjnego:

Adwokat rodziny Dreyfusa M orrard  wypowia­
dał swoje „plaidoyer" w ostatnim duiu rozprawy 
jeszcze przez całe dwie godziny, pow tarzają! wszyst­
kie znane już powszechnie a wykrętne dowody 
rzek:m ej niewinucśei Dreyfusa. Przedewszystkiem 
atakow ał on raz jeszcze sprawę autentyczności zna­
nego „bordereau". N astępnie tm aw iał m em orjał 
Picquarta, któremu jenerał Gonse zaprzeczył wia- 
rogodności. O rońca zakończył swoją przem o..ę pa- 
tetyuznem w ez s a me m trybunału kasacyjnego do 
zarządzenia rewizji procesu.

O godzinie l 3/4 oddalił się trybunał kasacyjny 
na naradę nad rozat "zygmijciem sprawy. Długie 
g idziuy oczekiwała w małej sali uiecierpl wa pu 
wliczn^ść na ogłoszenie wyroku. Gorączkowe na­
prężenie zapanowało wśród obecnych. N iespełna 
pćłczwartej godziny trw ała  narada Tymczaiem za­
padł wieczór i musiano pozapalać w sali światła.
0  dał się słyszeć głos woźnego: „Trybunał 
idz:e !“ "Wszyscy poinieśli się. Prezydent Loew, 
referent Bard, jeneralny prokurator Mauau (saai 
żydzi) i dwunastu radców zajęło miejsce. Na ła ­
wie obrońców siedzieli: Mornard, L ib o r , Demaage
1 A lbert Clemenceau.

■Prezydent Loew odczytał następujący wyrok 
trybunału:

„ T r y b u n a ł  k a s a c y j n y ,  p o  d ł u ż s z e j  
n a r a d z i e  w I z b i e  r a d n e i  i p o  z b a d a n i u  
l i s t u  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś ć :  z d n i a  
27 w r z e ś n i a  1898 r., p o  r o z w a ż e n i u  w n i o ­
s k ó w  j e n e r a l n e g o  p r o k u r a t o r a  co d o  
w y r o k u  z d n i a  22 g r u d n i a  1894 r., j a k i  
w y d a ł  p i e r w s z y  p a r y s k i  t r y b u n a ł  w o j ­
s k o w y  w s p r a w . e  A l f r e d a  D r e y f u s a ,  p o  
z b a d a n i u  a k t ó w  p r o c e s u  n a d t o  a r t y k u ­
ł ó w  443 i 445 r e g u l a m i n u  u s t a w y  o p o s t ę ­
p o w a n i u  w p r o c e s a c h  k a r n y c h ,  u c h w a ­
l i ł  w k w e s t j i  p r z y z n a n i a  s ł u s z n o ś c i  ż ą ­
d a n i u  o r e w i z j ę  p r o c e s u  D r e y f u s a  co 
n a s t ę p u j e :

„Zważywszy, że T rybunał kasacy’irv, odnośnie 
do rozporządzeń a m inistra sprawiedliwości, zajmo 
wał s ę roztrząsaniem tej sprawy, przedstawionej 
mu przez jeneralnego prokuratora trybunału ;

„Zważywszy, że wysłuchano opinji komisji re­
wizyjnej ;

„Zważyws?y poradto, że żądanie rewizji odpo­
wiada artykułom  443 444 i 445 o ś w i a d c z a  s i ę  
t r y b u n a ł  z a  u z n a n i e m  ż ą d a n i a  r e w i z j i ,  
j a k o  za  d a j ą c e  s i ę  p r z y j ą ć  (rectvable)

.Zważywszy nadto, że p r z e d ł o ż o n e  d o w o ­
dy n i e  s t a w i a j ą  trybunału w możności wydan:a 
merytorycznego orzeczenia, b e z  p o p r z e d n i e g o  
ś l e d z t w a  n z u  p e ł n i a j ą  c e go , zarządza try ­
bunał,

że należy uznać żądanie rewizji za dające się 
przyjąć (receudbh) i ze należy przedsięwziąć ś 1 e-

d z t w o  u z u p e ł n i a j ą c e  co do  z a c h o d z ą c e j  
s p r a w y  p r a w u  e j ;

Co się tyczy wniosku jeneralnpgo prokuratora, 
domagającego się n a  w s z e l k i  w y p a d e k  zasu- 
spendowunia wymiaru k iry  aa osobie Dreyfusa, 
uznał trybunał za stosowne zarządzić, że w s p r a  
w i e  z a s . s p e u ć c w a n i a  w y m i a i u  k a r y  n a  
o s o b i e  D r e y f u s a  d o p i e r o  p o  w y n i k a c h  
p r z e d s i ę w z i ę t e g o  o b e c n i e  d o c h o d z e n i a  
b ę d z i e  m o ż n a  s t a n o w c z e  w y d a ć  o r z e ­
c z e n i e .

Zoaczy to, żenajw. trybunał rozpocznie obecnie sa­
modzielne wj konywame przysługujących mu praw 
i tak prze^uebiwanie s pa dków,  zas:ęganie opiuji 
znawców pisma, przedsiębranie rekwizycji, zarzą­
d z a n i  rewizji w mieszkaniach ale przedewszyst 
kiena skorzysta zapewne z jr» w a domagania się o 
przedłożenie tob e wszelkich tajemnych i nie t a ­

jem nych aktów sprawy przez kompetentne władze 
wojskowe.

Trybunał zapewne powierzy dziś jednem u z 
wchodzących w jego skład radców prowadzenie 
dochodzeń śledczych, a to prawdopodobnie żydko- 
wi B a r d o w i ;  p r z y s ł u g i w a ć  m u  b ę d ą  
w s z e l k i e  p r a w a  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o .  W y­
rok przyjęto spokojnie, ponieważ wśród tłumów 
rzucono hasło największego spokoju, aż do chwili, 
póki Dreyfus będzie siedział na wyspie Djabelskiej. 
Rozumiał to trybunał, nie ważąc się jeszcze zdraj­
cy wypuszczać. ' Gdyby zarządzono przeniesienie 
Dreyfuta z wyspy Djabelskiej do Paryża, niewia­
domo coby się było dzisiaj działo w Paryżu!

)) Im-de-
( (

V.
Ko.iStantyuopol, d. 25 października.

'(Oryginalna korespondencja Głos* Narodu).
W e środę po rannem śaiadan<u przyjmował ce­

sarz w I diz w Merassim Kiosku akredytowanych przy 
Wysokiej Porcie reprezentartów obcych mocarstw. 
W  przedstawieniu zagranirzuyoh dygnitarzy inttrwe- 
niował bsron Mar-hall r  B berstein. Blisko dwie 
godziny trwała audjeneja gdyż cesarz Wilhelm z każ­
dym z owych panów dłużsrą nawiązywał rozmowę, 
wyróżniając z pośród innych przedewazystkiem amba- 
t»d‘ r t  Ansiro Węz er la r  ma v Calice i przedstawi 
cielą ambasady rosyiskiej Sinowjewa, przeciwn e fran­
cuski amcasador Cambor, który, jak tw ierdzą, u- 
myślnie bardzo późno przybjł do pałacu, kilka słów 
zaledwie zamienił z cesarzem.

Około godz. 4 po p o h d jiu  ndali się oboje ce 
ssrstwo w ttoczeniu licznej świty i swych Miohraan- 
darów do pałacu w D. łma-Bagdjzs, skąd następnie, 
wsiadłszy na stacjonerkę niemiecką „Lortley", po­
płynął dwór otły w stronę górnego Boniom ku mo­
n a  Czrrnimn. Na bujną zielonością p kryte brzegi 
Europy i Azji zbi“gły się znowu tysiączne tłumy, 
aby przepływający'h głośuemi witać okrzykami. Ma- 
lowntczośó snujących się krajobrazów musiała zape­
wne rozbudzić dalekie wspomnienia w duszy cbojga 
monarchów. Przed dziesięciu laty płynęli oni po 
tem samem morzu, a mówią, że kto raz w życia prał 
sine n trty  Buforu, ten uusi w óció i raz j<srcsee- 
glądsó najdoakonaUze dzieło dłoni Stwóroy, by widok 
jego na wieki mu wrył się w pamięć i na wieczną 
skazał go tęsknotę za tą najpiękniejszą krainą „a 
l emi. Krwawo na ^aoboizie ałuńoe zegasa. Na ta  
płorionych wodach Pontu zwykły wiatr wieczoru 
nie wydyma dziś fal, bezmierna cisza zaległa toń u- 
śpioną Bosforu. Nagle ozwały zię trąby, to sjgnaŁ 
na który o zachodzie słońca okręty cpusr,czają swe 
flagi. „Loreley" powraca do Stambułu i t  aje na 
kotw oy przed rezydencją letnią niemieckiej ambasa­
dy. Dziewozęta u emieekiej azkoły w Rebek, i gro­
mada mł dych Głreozynek wts łym śpiewem wita ce­
sarską parę przy wylądowaniu.

kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Około 3Ya godziny wedłng tureckich zegarów 
(mniej więcej o 10 godzinie) przybył do obojga ce­
sarstw*, którzy po powrooie * wycieczki bawili na 
herbacie w gmachu ambasady, Mehemed A’i Bey, 
naczelnik siódmego cyrkułu miasta (górny B »efor) 
z oznajmieniem, że Ind najuprzejmiej zaprasza mo- 
narchów do przyjrzenia się iluminacji Bosforu. 
Udali się tedy Cesarscy goicie na pokład jachtu 
„Sułtanie", gdzie ju t na nich oczekiwano z obiadem. 
Po skończonej oczoie, przechadzając się samotnie 
wraz z małżonką po pokładzie statkn, cesarz Wil­
helm yr admiralskim stroju z gwiazdą orderu do­
mu Osmańskiego „Hauedal-al-Osman“ ua piers!ach 
upajał się widokiem prześlicznej panoramy, św iecą­
cej jak daleko oko dosięgnie miljardem różnobarw­
nych świateł i ognisk roznieconych po morskich wy­
brzeżach. Cesarska para utonęła w niemem zachwy­
ceniu. Cesarz Wiihem niejednokrotnie dawał wyraz 
swojej radości, a opnszozijąc około piłnocy statek 
rzekł on do swego otoczenia: „Codziennie bardziej 
cieszy mnie mój pobyt w tem mieś de, co dnia wzra­
sta w mem sercu uczucie wdzięczności, za tyle pię­
kności nadzwycza nych, które mi ta  było wolno po­
dziwiać".

Sułtan Abdal Hamid zdołał nareszcie wymódz 
na cesarza Wilhelmie pozwolenie p ikryoia z własnej 
swej prywatnej szkatuły kosztów podróży pa y cesar­
skiej d> Syrji i Palestyny. Koszty to wynoszą około
300.000 franków poiług raohnnków b u r a  Cooka, 
któremu już poprzednio powierzono całe „arrange- 
ment" podróży.

Pierwotnie wzbraniał się cesarz Wilhelm z u Izic- 
leniem sułtanowi tego pozwolenia, dał się jednak o- 
stateoznie nzkłonió, ulegając p zedstiwieniom W iel­
kiego Kalifa, któ:y w państwie zwojem poczuwa się 
do obowiązków gospodarza domu. Drogocenny na­
szyjnik z pereł, jaki cesarzowa Auguita W iktirja o- 
trzymała w darze od padyszacha, oceniają na baje 
ozną sumę, 40.000 fiutów. lane podarunki sułtana, 
jak kosztowne dywany i tureckie materje jedwabne, 
wykonane w fabryoe cesarskiej w Her k^,  którą go­
ście cesarscy także tu odwiedzali, również niezmier­
ną przedstawiają wartiśó, na;Jepszym jednak dowa- 
dem na to, jak sułtin  nawet w najdrobniejszych 
szczegół a -h dba o wygody swych cesarskich g iści i 
jak uprzedzający jest w świadczeniu im swych usług, 
może posłnżyó ta okoliczność, że mimo, iż w świeżo 
zbudowanym N.szan Kiosku znajdują się liczne salo 
ny do palenia, wznies:uso nadto jeszcze specjalny 
pawilon do palenia cygar, dla zaopatrzenia którego 
nadworny dostawca sułtana kupiec Angeliles rie- 
tylko dostarczył najlepszego zapasa cygar hsw ań- 
ikich, ale tikże i ulubione papierosy oesarza Wi l ­
helma „Bock C&binet", sztuka po 5 franków, wprost 
z Hawanny musiał sprowadzić.

Onegdaj w rocznicę urodzin cesarzowej Wiktorji

sułtan ofiarował jei wsp aniały bukiet z przepysznych 
wschodnich kwiatów. g.

Ankieta szkolna.
Lwów d. 29 października.

(List oryginalny „Głosu Narodu").

W dalszym ciągu wczorajszych obrad ankiety, 
r»dca Dwom prof. dr. Ć w i k l i ń s k i  z i u ważył, że
0 zadania i celach szkoły średniej dotychczas w dys- 
knsji nie wiele powielziano nowego. C iarakter n a ­
rodowy, na co powszechna jest zgoda, należy rozwi­
jać dalej. 1 to się robi. Nauka języka polskiego i li­
teratury jest osią nauki gimuazyalnej, a wobec ksią­
żek polskich, oryginalnych, nie można mowió, że 
mamy szkołę niemiecką z językiem wykładowym pol­
skim. Mowua zaprzecza, jakoby filologowie nie mieli 
dość zrozumienia nauk przyrodniczych. Mówca zga­
dza się na zrobienie próby n. p. z dwoma zakładami 
w krają, przekształcając je na t. zw. jednolitą szkołę 
średnią, z uprawnieniem takiem, jakie ma gimna­
zjum. W ogóle jednak nauka języków klasycznych 
jest ludziom wykształconym niezbędna. Głreoy mnsieli 
się uczyć po (.ersku — Rzymianie po grecku, my 
musimy się uczyć po łacinie i grecka, zwłaszcza ci, 
co mają zająć w społeczeństwie kierownicze stano- 
wiako. Tłomaczenia autorów greckich wystarczą dla 
pognania hellenizmu. Na twierdzenie, jakoby bardzo 
mało uczniów nauczyło s ę greki, mówca, jako egza­
minator, stwierdza, że bardzo wielu un ie  dobrze 
tłomaczyó. Mówią, że dzisiejsza młodzież jest bierna
1 to prawda, jest mniej twórczości, mniej wyrobienia. 
Ale dlaczego? Bo dawniej szli do gimnazjnm tacy, 
którzy mieli zapał do nauki, albo którym rodzice ka­
zali iść do sskoły średniej, maiąe środki ku temu — 
dziś idzie do szkoły średniej każdy. Z tego wynika 
konieczność ułatwień w nauce, & stąd idzie bierność 
umysłów.

P. Bjrkowski, em. dyrektor gimnazjum w Drohc- 
byozu, jako reprezentant To w. im. Szewezenki, mó­
wił w języku ruskim. Po przeszło trzygodzinnych wy­
wodach, w których poruazył nie tylko szozegóły fa­
chowe, ale wiele drobiazgowych spraw z praktyki 
profesorskiej, zakońozył przemowę swą zwrotom co do 
narodowego wychowania młodzieży i usiłował wy­
kazać, że obok chwalebnej czci dla przeszłości n a ­
rodu, żywi się w szkołach średnich u nas narodo­
wy szowinizm polski. Nnwet w książkach szkolnych 
są rzeszy, które prowokują narodowe nozucia Rusi­
nów. Naprzykłsd w podręcznika geografji powie­
dziano, że Eraków jest dawną stolicą Królestwa pol­
skiego, a Halicz dawną stolicą księstwa, ale już nie 
powiedziano jakiego, zamilczano wyraz rnskiego. T a­
kich przykładów możnaby, zdaniem mówcy, przyto­

czyć wiele. Na dowód, że nKżna połączy 
poszanowanie obu narodowości, odczytał u 
py swojej mowy na obchodzie Mickiewic w
Drohobyczu. W ytknął dalej, że oprócz rz< go szo­
winizmu polskiego, są w szkole objaw antysemi­
tyzmu nawet ze strony profesorów(l) Antysemityzm go­
rzej szkadzi młodzieży ohrześcijaństiej, bo ją  dsmo- 
raliłuje(l), niż żydowskiej (111)

W konkluzji swych wywodów oświadcza mówca, 
że jest za jednolitą szkołą średnią — zs usunięciem 
ze szkoły nitt/lko  greki, ale i łaciny. Jeżeli prze­
ciążenie balastem naukowym zostanie, to i jednoli­
tość szkoły nie przyda się na uic. Przeciążenie to na 
wszelki wypadek usunąć należy — a to przeż prze­
prowadzenie dokładnej rewizji książek szkolnych, nie 
p ouczając tego samym fachowym — przez ograni­
czenie klasycznej lektnry do minimum  — przez zmniej­
szenie liczby godzin szkolnych na koszt łaciny i g re­
ki — przez pozostawienie wszelkiej prywatnej lektu­
ry diwoluości ucznia. Powtóre trzeba ulżyć prw y 
szkolnej profesora, aby mógł więcej zwracać uwagi 
ua stronę wychowawczą. Starać się o lepize, nie tyl­
ko teoretyczne, ale praktyczue przyiposobienie nau­
czyciela. Na pierwszem miejscu należy położyć wy­
chowanie.

Mówca wymaga tzkiej liczby gimnazjów ruskich, 
aby każdy ojoieo, który tego chce, mógł dziecko po-, 
syłać do rzkoły z językiem ruskim. Znieść karcer, 
który demortdhuje, a nie jest dziś jedynym śród dem  
dyscyplinarnym. Ułatwić auzęszczanie d • szkól prze* 
zniesienie mandurów i zniżenie, jeżeli nie całkowite 
zniesienie opłaty szkolnej. Nakonieo uwolnić dyre­
ktora od czynności binrokratyoznyjh i administracyj­
ny h. Zanim jednolita szkoła da się wykonać — po­
wyższe sposoby mogą zaradzić.

P. dyr. M a j c h r o w i c z  polemizował następnie 
z ( .  Romanowiczem na pnnkcie liceum krzemieniec­
kiego i szkoły Wielopolskiego. Mówca nie twierdzi, 
że dzisiejsze gimnazjnm jest doskonałe i zgadza s>ę 
z tero, że czas już, żeby do zatęchłych sal szkolnych 
św hże wprowadzić powietrze. Byle tylko z temświe- 
żem powietrzem nie wpadły do tej czcigodnej starej 
szkoły no»e, a szkodliwe prądy — a pizedewsiy- 
stkiem polityczne, bo polityka dla szkuty jest naj­
szkodliwsza. Mowoa zarzuca zwolennikom jednolitej 
szkoły, że nie rozwinęli tu szczegółów swojego pro­
gramu, jakiemi środkami chcą do jrdnulitej sokoły ide­
alny stan rzeczy wprowadzić. Krytyki było za dnżo —  
z pewnością nie z pożytkiem szkoły. Nowych idei 
zwolennicy jednolitej szkcły nie wnieśli.

Prof S o l e s  k i konstataje, że krytyka dzioiejsse- 
go ustroju szkoły w »nk ecie byłs czysto objektywną 
i nie powinna wywoływać żadnej drażliwośoi. Co d i 
braków wytyka mówca zbyt częstą zmianę nanozy- 
oieli w ciągu kursu nawet, co jest — jak powia­
da — specyfikiem galicyjskim, dalej u sło  wania pe-
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W INCENTEGO HR, ŁOSIA.
(Ciąg dalszy),

— Drogi p an ie ! — rzekła z cicha — idź do 
Arpada... — a spuszczając oczy dodała: — i po­
staraj się, żebym go choć przez chwilę mogła wi­
dzieć dziś jeszcze.

— Dobrze — odrzekłem i pobiegłem do dokto­
ra, bo już siadm o do stołu.

— Chciałbym w idzńć się z hrabią doktorze — 
oświadczyłem.

— To niemożliwe, gdyż hrabia ju t śpi, — od­
parł on sucho. Widząc zaś moje zdziw eni?, do 
da ł: — Pan Keresza ma się znacznie lepiej. Ale

\  zauważyłem dzisiaj...
Urwał, zmięszał się, zająknął, a ja  utkwiłem  w 

nim  wzrok podejrzliwy. Po chwili jednak d o la ł :
—  Zauważyłem pewne rozgorączkowanie z po­

wodu przyjazdu państwa... A nic tak nie szkodzi 
w tych właśnie chorobach, jak podniecenie i bez­
senność. Zadałem mu więc kilka kropel morfiny... 
i usnął.

W ięc Keresza był jeszcze w stanie tak bardzo 
groźnym, że trzeba było uciekać się aż do takich  
środków ostrożności?...

Fizjognomja doktora wywarła na mnie wraże­
nie podobne do te»n, jakie asa uległem za pierwszą 
moją bytnością w Keszemirku.

„.Tymczasem siadauo do stołu. Marja d istrze- 
gła moje pomieszanie i utopiła we mnie wzrok 
p y t .w y -  Pani Irm a tymczasem prowadziła sztu­
cznie ożywioną rozmowę z księżną.

Erdody spoglądał to na mnie, to na Marję i 
Czytałem w jego obliczu^ że i na niego działała

dziwna atmosfera Keszemarku. Podczas kolacji je­
dnakże, podochocony kilkoma kieliszkami tokaju, 
odezwał się przez stół do doktora.

— Kochany doktorze! Czyż nie widzisz cieka­
wości na obliczu księżniczki? Zaspokójże ją  prze­
cie!... Nie umieiz czytaó w tw arzach księżniczek. 
Jesteś złym doktorem.

Wszyscyśmy skierowali oczy na doktora, a on 
to bladł, to czerwieniał, lecz milczał, nie mogąc 
znaleść słów na odpowiedź.

Erdody, widząc jakie wrażenie wywarła jego 
allokuoja, chciał dać doktorowi czas do ochłonię­
cia, więc podchwycił.

— W łaściwie jesteś dobrym doktorem, bo nam 
wyleczyłeś Kereszę, z którym było fatalibus... — 
Tu rotmistrz przerwał i zwracając się do M arji, 
w trącił: — Tak, było fatalibus, księżniczko... — 
Puczem znów ciągnął: — Ale nie jesteś galautem, 
mój panie eskulapie, bo trzeba było, bądź co bądź, 
pokazać nam dziś Kereszę, a w ostatnim razie, choć 
obiecać, że uczynisz to ju tro  z rana...

Doktor wciąż milczał, zrobiła się więc do koła 
stołu cisza, którą przerwała paui Irm a. Na nią 
więc teraz skierowały się wszystkie oczy.

Baronowa z pomieszaniem, nie m ogąiem  ujść 
niczyjej uwagi, objaśniła:

— W łaśnie prosiłam doktora, aby uczynił wy­
jątek od reguły,.. — tu przerwała i zwracając się 
twarzą do Marji, a oczami unikając spotkania z jej 
czystym i trwożnym wzrokiem, dodała: — Bo mo­
że nie wiesz, że pan Keresza jest tak nerwowy, iż 
jeśliby nie usnął do dzieiiątej wieczór, to, jak m ó­
wi dok to r., nie spałby noc całą...

— W łaśaie — w trąu ł dopiero tiraz  medyk, 
ale jak gdyby dlatego tylko, aby oszczędzić pani 
Irm ie dalszego tłomaczenia, którego trudności i przy­
krości ukryć nie mogła.

Skończyła się wreszcie ta  kolacja, po której ja 
i Erdody oddaliliśmy się natychm iast w głąb sali, 
w celu wymiany poczynionych spostrzeżeń, oraz 
jednakowych a tak dziwnych myśli i wrażeń.

— Tu coś jest — m ruknął rotm istrz — tu coś 
je3t fatalibus...

— Ale co? — zapytałem trwożuie i d o la ­
łem : — A dziwiłeś się moim myślom... Ach I J e ­
śli wtedy takie samo wiało tu powietrze... Ależ ten 
d oktor kręcił się jak na torturach, a paui Irm a... pani 
Irm a!.. Gdzież s :ę p odziała jej pewność siebie, spoj­
rzenie wyzywające? Skąd to jej pomieszanie? to 
drżenie jej g łosu?

N achylił się ku mnie i zapytał ponuro :
— Wieazli na pewno, że Keresza jest tu ta j?
To pytanie, zadane tak serjo i z przejęciem, o-

debrało mi na chwilę przytomność.
— Tak — pomyślałem — chyba Kereszy nie 

ma już w Keszemarku, bo jakże inaczej można wy- 
tłomaczyć to wszystko?

Uścisnąłem dłoń rotm istrza i wyszliśmy obaj 
do dalszych pustych salonów.

— Słuchaj 1 Co ty  myślisz? — spytałem .
— Ja  nic nie myślę — odparł Erdody. — Ja  

widzę.
— Cóż widzisz?
— W idzę, że legenda już się sprawdziła. K e­

resza albo nie żyje, albo...
— Ależ to absordum !
— A więc życie jego wisi na włosku. M usiała 

się wywiązać gangrena i lada chwila spodziewają 
się katastrofy. — W yrzekłszy to, rotm istrz posm n- 
tn iał, wskazał wzrokiem na salon, w którym  znaj­
dowała się księżniczka i szepnął: — I myśmy ją  
tu ta j na to sprowadzili...

— Przesadzasz — odparłem, postanawiając się 
natychm iast udać do Arpada i obudzić go naw et.

W  tem M arja, blada, strwożona, z wymownym 
uśmiechem na ustach, stanęła w progu, a spostrzegł­
szy nas, podeszła bliżej, mówiąc :

— Panowie, co się tu dzieje? N ie poznaję Ir- 
my ! A ten doktor 1

— Cóż powiedziała baronowa? — zapytał E r­
dody, przerywając. — Wszakże m usiałaś pani m ó­
wić z nią coś więcej nad to, cośmy słyszeli.

(Cite d a l ł i y  nastąpi).
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włc, aby indywidualne ść nauczycieli skrępować, a 
zrobić z niob niejako «atom a ty, oo umniejsza wpływ 
wycnowawciy nauczyciela, węszcie pctępią tik  zwa­
ne obowiązkowe pytania uczniów ras na miesiąo, co 
ze względu na brak czasu, gdy dla katdego ucznia 
wypadnie po 3 minuty na egzamin najgorsze dla u- 
oznia i dla nauki samej daje rezultaty.

P . dyr. B o t t e r  odpowiadijęe prof. dr Ćwikliń­
skiemu, który zgadza s;ę ua dwa gimnazja bez gre­
ki » uprawnieniem na Uniwersytet, wzywa zwolen­
ników tego sposibu załatwienia sprawy, aby dopo­
mogli do uzyskania tego uprawnienia. Mowim przy­
pomina, że tacy ludzie jak Mickiewicz, Aleksander 
Ł umbold i Asnyk uczyli B'ę greki dopitro po skoń­
czeniu Uniwersytetu i to im wcale nie zaszkodziło. 
P . Majchrowicza wzywa m^wc., aby wyjaśnił, na ja ­
kiej podstawie twierdzi, że do owej ezkoly jednoli­
tej przez utw&ite okna wejdą szkodliwe prądy puL- 
tyczne.

P. F i  e d 1 e r , profesor politechniki przedstawia, 
co na politechnik ę przyncez? abituijenoi gimnazjów, 
a s ik ił lealnyob. Między jednymi a drugimi jest mniej­
sza różnica, niż między dwoma abiturientami tej sa­
mej szktły, z których jeden jest zdolny, a drugi nie.

Gimnazyaatom brak pojmowania przyrody i ł a ­
twości do graficznego przedstawienia swojej myśli. 
Bealiśoi zaś mają wielki brak wyrobienia językowe­
go, jasnego i trafnego wyrażenia swej myśli. Mówca 
mniema, że rysun)' geometryczne, (a nie odręczne) 
dałyby się w gimnazjach zaprowadzić. Mają one tę 
zaletę, że wyrtbi&ją pojęcie przea rzeni, dają w gra­
nicach mcżnośoi pewrą zręczność i ułatwiają wyro­
bienie zmytłu estetycznego. Nad tern wartoby ł ę za­
stanowić wobeo faktu, że rysunkom odręcznym nie 
wszrscy mogą podołać.

Członek Bady szkoli ej krajowej, dr German, o- 
świadcza, wobec podniesionych w toku dyskusji roz­
maitych braków, że władza szkolna b ra li te sama 
dobrze widzi i wcale ich nie tai, owtzem w corocz­
nych sjrawozdaniachswoich,Sejmowi przedkładanych, 
szczegółowo je przedstawię. Mówca nie chce w’ęc szcze­
gółowo omawiać i  wyjaśniać braków, w dyskusji 
podniesionych, a zabrał głos tylko dlatego, ażeby je­
den z oiężezycb zarzutów (dyr. Borkowskiego), jako­
by w kierownictwie szkół krajowych, do których aczę- 
szcz.. młodzież polska i rusk i, uprawiano jedaos'ron- 
ny Szowinizm w imieniu członków Bady szkolnej kra­
jowej, Polaków i Busiaów. pracujących nad dobrem 
szkół prlakich i ruskich, Bttnowczo odeprzeć.

N a tern wyczerpano dyskusję nad punktem 2, 3 
i 4 kwestjonsrjusza.

JE . marszałek zdał przewodnictwo w ręce dra 
Wereszczyńskiego, pouzem przystąpiono do dytkusji 
nad pytanianr:

5. Jakie wadliwości przedstawia dzisiejszy ustrój 
szkół średnich w oczach rodziców, mają«j<-h zamiar 
kształcenia dzieci w szkołach średnich, publiczrych?

6 . Czy wynik niuki gimnazjalnej (w szkole real- 
nej) wogóle zad,wala dzisiejszo społecieńetwc?

Zabrał głos reprezentant Towarzystwa lekarskie­
go dr Edward Strc-ynow ski. W dłuższym wywoazie 
wytknął mówca tra k  czyit. óci, świeżego powietrza, 
przeciążenie nauką gramatykalną (u nas w III gim 
nazjalnej uczą częrto pięć gramatyk: polska, niemie­
cka, łacińska, grecka i ruske), brak ruchu u mło­
dzieży (na co poradziłaby większa liczna godun gim­
nastyki i przechadzek z nauczycielami). Mówca twier­
dz*, że naukę gimnastyki zaprowadzono w gimna­
zjach nie dla tecri tyi-znych względów zdrowotnych, 
ale dla tego, że skarłowateuie doezło już do niemo­
żliwych granic i af-rj wojskowe przek nały się, że 
jednoroczniacy ze ażkoły średniej są fizycznie do ni­
czego. Mówca oświadoza się w konkluzji za jednolitą 
szkołą, tj. za szkołą realną z łaciną bez greki. Za­
miast greki martwej nabżałoby dać rysunti i hy- 
gjenę cucó w jednym roku i zyskać wolny czas na 
gimnastykę i gry.

Na tern o godzinie pół do dziewiątej zamknięto 
posiedzenie.

Dzisiaj w trzecim dniu obrad wystąpił prof. dr 
Danysz, kierownik klrs paralelnyoh gimnazjum Fran 
ciszka Józefa we Lwowie, gorąco w obronie dzisiej­
szego gimnazjum. Myśl reformy wyszła z po za n er 
pedagogicznych, owszem pedagogowie Sueptyc-znie na 
refoimę się zapatrują. Wszelkie nowości w szkile są 
niebezpieczne. Mówca zastrzega się przeciw insynua­
cji jednego z.dzienników tutejrzych, że rozstrzyganie 
o sprawach szkolnych nsieży odebrać pedagogom, po­
nieważ to są „skoatniali mtynierzy". Niezawodnie 
należy uwzględnić opinię publiczną i órgrnia ku ltu­
ry współczesnej, ale dopiero wtedy, jeżeli ta  kultu­
ra  eryn zwrot stanowczy — czego w dzisiejszej do­
bie powiedzieć nie możta. Mówca, omawiając żąda­
n ia  reformatorów, rozumiałby odrzucenie greki i ła ­
ciny, nie rozumie jednak e drzucenia greki, a ograni­
czenia łaciny, bo stworzyłoby się typ ezkoły, potę­
piony przez najznakomitszych pedagogów. Prcfesoi 
Danysz oświadoza się wyraźnie za zachowaniem dzi­
siejszego gimnazjum i podaje sposoby ewentualnego 
zapełnienia braków i usunięcia wad, jak n. p. dwu- 
atopniowolci, braku wyrobienia poglądu itp., przy- 
czem zastrzega się przeciw pojmowaniu gimnazium 
jako szkoiy narodowej, z powodu niejasności tego

pojęcia. Gimnazjum musi spełniać za wiele rozmai­
tych misyj, a to utrudnia jego działanie. Materjał, 
który stanowi przeciążający balast w gimnazjum, 
przerzuciłby mówca do szkiły innego typu, a mia­
nowicie do Łzkoly 6 -klasowej bez łaciny i greki, a 
uwzględniającej nowszą kulturę. W końcu, mówiąc
0 szkole jednolitej, wykazywał mewoa niemożliwość 
połączenia kierunki humanistycznego z realnym.

Prcf. Warmski krytykuje dzisiejszy system „py­
tani a “ uczniów i klasyfikowania.

Pri f. Ua. Jag. dr H e; ryk J o r d a n ,  stanął go- 
rnoo w obronie atudjów humanistycznych, iz^zegól- 
nie języka gteokiego. Poznanie literatury greckiej, 
świata greckiego rozbudzę w niezwykłym stopniu 
pierwiastki idea 1 e i dążności idealne, zamiłowanie 
ideałów, a szczególnie ideału wolności. Bezultaty na­
uki języka grecki-go zależą głównie od metody, od 
dobrego nauczyciela. Uowca sprzeciwia się szkole 
jednolitej, gdyż wszystkich jednostek, indywiduali- 
zmów, w jeden szablonowy uniform wykształcenia 
wtłoczyć niepedobna. Wprawdzie z nauk klasycznych, 
z lektury greckiej i łaciny wiele się w późniejazem 
życiu zapomino, bo wszystkiego, oo człowiek ozyrał 
całe życie zapamiętać nikt nie zdoła — ale zawrze 
pozostaną mu na oałe życie wrażenie, rudymenty 
wrażeń pięknych, podniosłych, idealnych. W końou 
mówca zwraca uwagę tycó, oo mówią o przeciążeniu, 
że całe życie człowieka jest pracą i walką, więc na­
leży młodego chłopca zawczasu już do tej praoy i 
walki zaprawiać, należy go zmuszać do nauki, ale 
oczywiście stopniowo, w miarę rozwoju sił fizycznych.

Zabiera nestępnie głcs JE. ks. Jerzy Czartoryski 
Mowoa zastanawia się nad wynikami dotychczasowej 
dyskusji. Znajduje, że za mało zwrócono uwagi na 
postulat, który powinien być jednym z najpierwszych 
postulatów szkoły średniej, t. j. na naukę religji, 
owej pierwszej podstawy wychowania młodzieży, jej 
moralnej odporności i ostatecznie charakteru. Nauka 
religji dzisiaj uatielana jett z rozmaitych powodów i 
przyczyn w sposób niewystarczający, tak, że uczeń 
wychodzi mniej wierzący, anżeli w6wczas, gdy do 
szkoły średniej wstępował. Dalej uważa mowcz, że 
szkoła główny nacisk powinna położyć na wycho­
wanie młodzieży. Nie wchodząc w to, jaki ostate­
czny będzie wynik obrad ankiety, wyraża mowoa 
zdziwienie i żal, że najwyższa szkolna magistratura 
krajowa, trzyma się względem zamierzonej rtłormy 
szkolnictwa i względem obrad ankiety na uboczu,
1 nie broni swego zapatrywania, jakie prawdopodo­
bnie żywi, t j., że referma jest ni»p trzebna. Mów­
ca powtarza, iż pudnosi to nie w formie zarzutu 
przeciw Bidzie szkolnej krajowej, dla której ma naj­
większe uszanowanie, lecz wyraża jedynie żal.

Przechodząc du konkm. ji z odniesionych wrażeń, 
tak z dyskusji w aniieoie, jak z głosów opin ji.pu- 
bl.ozLfcJ, wyraża zdanie, ze reforma szk ły średniej 
w każdym razie jest potrzebna. W trzy spjsoby do­
konać Jej można: albo pezo*tawió poddał dzisiejszy 
na gimnazjum i szkołę realną ale obie te szkoły 
gruntownie zreformować, albo utworzyć nowy typ 
szkoły jednolitej, albo wreszcie przyjąć system bifnr- 
kacyjny, t. j. prowadzić uczniów w jedLolitem gimna­
zjum do klasy n. p. <zwanej, a w wyżs«ych kla­
sach podzielić studja na humanistyczne i realne. 
Mowoa sądzi, że jakakolwiek uchwali się ta refoima, 
xo -zczegółów jej nie ułcży z pewnośoią aui minister­
stwo oświaty, ani kraj Bada stkolna — mus; to 
być zadaniem ankiety, fis. Czartoryski poddaje przeto 
myśl, czy nie rależ-ł.by  wybrać subkomitetu, który 
wyszacowałby plany szczegółowe srefurmowonyoh w 
tym lub owym k:e:uuku szkół, poczem ankieta mo­
głaby się zebrać na nowo i nad gotowym substratem 
szczegółowo obiadować.

Po kr. Czartoryskim zapisało się Jo głosu jeszcze 
18 mówców.

Na wniosek pp. dra Ćwiklińskiego i dra Gerst- 
man* o chwalono ze względu na krótkość czasu, po­
zostającego do obrad, dalize punkty kwestjouarjusza 
traktować łącznie.

Punkty te opiewają:
7. Czemby uzupełnić ewentualnie należało dzi­

siejsze: a) gimnazjum, b) szkołę realną, ażeby zadość 
uczynić odczuwanym pot zębom ?

SV jakim kierunku meżnaby ewentualnie zapro­
wadzić ulgi w naukach ?

8. Czy dzisiejsze: a) gimnazjum, b) szkoła real­
na, tez przedłużenia czasu nauki może objąć braku­
jące ewentualne przedmioty naukowe i gimnastykę?

9. Czy wypada ewentualnie powiększyć liczbę lat 
n au k i: s) w gimnazjum, b) w izkule realnij?

10. Czy wobec odpowiedzi na poprzedzające py­
tania należy obetnie d^żyć do reformy szkół śre­
dnich ?

W razie potwierdzenia ostatniego pytanis, uchwa­
ła sejmowa dwoeh dotyka rozwiązań, a mianowicie:
1) Jednolitej szkoły średniej (oczywiście ośmioletniej);
2) Wspólnej nhakipcdutawowej z bifurkacją w kilku 
klasach wyższych (razem ocżj wiście lat 8).

Przemawiał jeszoze p. dr Dziędzielewioz, poczem 
o g. 2 odroczono dalsze obrady do posiedzenia wie­
czornego, które będzie prawdopodobnie ostatniem po­
siedzeniem ankiety.

X  K t t A J T T .
huiótC d, 30 października 

(Ział oryginalny „Głogu N»rodu“).
Ostatni wybór do Rad; państwa. — Głosy ruskiej prasy, a 

rzeczywistość.
Ostatni wybór do Bady pań.tw a w T  kurji okręgów 

Kołomyja Śaiatyn-Bohorodcza ny-Nadwórna-Kosów jest 
aromitną klęską dla tkoisondowanych Rusinów. W y­
szedł ogromną większością głosów posłem p. Mojsa 
przrciw ruskiemu radyzałowj, drowi Dorundiakowi 
Na p. Mojsę padło 658 gł: sów, na dra Dorundiaka za­
ledwie 304 głosów. Tak złego reznltatu nikt z R a­
strów nie spodziewał s ę.

Skonsolidowane gazety rzucają całą wiuę niepo­
wodzenia w pierwszym rzędzie na nadużycia wybor­
cze. Nie mam ja dobrego wyobrażenia o praktykach 
wyborczyoh we wsobodniej Galicji, a jednak w tym 
razie podobny argument w skons. lidowrnyeh orga­
nach wydaje mi się wprost śmiesznym. Ja  wierzę 
nawet, żo nie obeszło się bez nadnżyć wyborczy on, 
ale z drugiej str< ny nie pizypasiozam przecież na­
wet, by aż 394 głosów, którymi przeważył Mojsa 
głosy wyborców dra Dorundiaka, mógł uzyskać pol­
ski kandydat przez nadużycia wyborcze. Gdyby ró­
żnica wynosiła 50, lub 100 głosów, mógłbym wie­
rzyć, że p. Mojsa wyszedł pod wielką presją orga­
nów politycznym, ale 354 głosów większości —  to 
za wielka różnica.

W drugim rzędzie składają D ih  i Hałyczanin 
winę upad iu  Dra D trundiaka na karb apatji ludu 
ruskiego. O Di drugiej przyczynie niepowodzenia ru­
skiego pisze D iło: „Tej apatji tiudno nawet dziwić 
się. Naród widzi, że wszystkie jego dątenia i ofiary 
są daremne, że wieśniacy i mii szczanie jedni po­
nieśli przy przeszłoiucznyoh wyborach śmierć, drudzy 
rany, inni mę'zyli się po wiszeniach, lub byli n a ­
rażeni na wszelkie straty i prześladowania a urzędnicy 
polityczni tak samo urzędują, jak urzędowali. Naiód 
w dii, że za T hm a i Pinińskiego panuje taki sam 
system, jak za Badeniego i Sanguszki. Naród widzi, 
że wybory w Buczaczu i Tarnopolu wypadły tak, 
jak  cboiał polsko-szirohecki komitet i rząd. Naiód 
widzi w kcńou, że dobry i szczery jego zastępca 
w Badzie państwa me jest w stani# przynieść mu 
ulgi i że cała Bada państwa, c&ły parlamentaryzm 
i cała konstytucja są u nas raczej fiicją niż rzecaj- 
wirtością. Trudne więc dziwić się tej apatji i znie­
chęceniu". Hałyczanin  twierdzi, że przyczyną apatji 
ludu jest agltwuja radykałów, którzy lud odłączyli 
od duchów.eńatwa.

Według D iła  wszystkiemu winien system rządi- 
wy. JJiło narzeka na wybór w Tarnopolu, a jednak 
samo było swego czasu rade, że wyszedł tam dr G ła­
dyszów ski a nie Franko. Podówczas z uzuaniem po­
dnosiło Diło, że nadużyć wyborczych nigdy nie było. 
Że jedyni „szczerzy" zastępcy lodu ruskiego, ks. 
Taniaczkiewicz, dr . Jsrosiewicz i Okuniewski nic w 
parlamencie nie znaczę, o tern dawno wiemy, ale 
temu może oui sami najwięcej winni, bo głoi inuyent 
ruskich posłów ma znaczenie, czego dowodzi cho­
ciażby tylko niespodziewane otwaicie gimnazjum ru ­
skiego w Tarnopolu. A więc wszystkiemu winien 
system! Argument ten trafi może do przekonania nie je ­
dnemu, jednak 354 głosów większości stoi na prze­
szkodzie, byin mógł podzielić zapatrywanie Diła. Nie 
wiem, czy można także mówić o apatji indu, gdy 
962 wyborców staje do urny wyborczej. Była tylko 
apitja  dla... ruskiego kandydat * a temu ja nie dzi­
wię się.

Buch wyborczy był wogóle bardzo słaby In teli­
gencja oinosiła się do niego apatycznie, bo jaką rę­
kojmię mógł dawać jej kandydat, zatwierdzony a.1 
przez trzy stronnictwa, tak bardzo różnią e się m.ę- 
dzy sobą w swych zapatrywaniach ? Badykal1, mo- 
skalofile i narodowcy skonaolidowani godzili się na 
togo aamigo kandydata. Taki kandydat, który goiów 
na usługi stronnictw, dążącyh w różnych kierun­
kach narodowościowych, zaufania u nikogo bndzić 
nie może.

Główną zaś przyrzyną apatji dla ruskiego kandy­
data n ludu było to, ze z wyjątkiem ruskich rady­
kałów inne stronnictwa ruskie interesują się ohłopem 
tylko wtedy, gdy idzie o niezrozumiałą nieraz dla 
niego demonstrację, lnb w czasie wyborów. Że roia 
radykałów trafnie została określona w Hałyczani- 
nie, o tern nie wątpię, ale inne stronnictwa makie 
nie przec.watawiły akcji radykałów niczego, owszem 
pomagały temn stronnictwu artykułami, w których 
poniżano chociażby tylko zmarł;go kardynała Sem- 
bratowicza. Niech takie nie zapomina Hałyczanin  
o mowcach-chłopach na zebraniu Towarzystwa im. 
Kaczkowskiego, wytresowanych pizez inteligencję mo- 
skalofilską, by poniżali cerkiew nnioką i jej władzę 
dnohowną! ! I

Akcja wyborcza byłaby pewnie inaczej wypadła, 
gdyby B uiini byli oglądnęli się za innym kandyda­
tem. Był lim  dr Kociuba ze Stanisławowa, człowiek 
cichej, lecz rzetelnej praoy nad swym Indem, posła 
dający zaufanie ogóiu By nie dopuścić tego kandy­
data, skonsolidowane stronnictwa zawczasu ogłosiły 
terrorystyczne batło, którem w yklęto każdego, ktoby 
poważył się wystąpić przeciw doktorowi Dorundiako- 
wi. Wobec tego terroryimu pny  aciele dra Kocinby

KU



4 > 9 b o S  N A I O D U » l i i i *  31 Października Ifr. S4&

nie rozwinęli za nim żadnej akcji. fi m dr Kociuba 
nie chciał należeć do wyklętych. B uain

Z *  & W I A T A .
Wiedeń, d. 30 października.

, L u t  o r y y i . i a l n y  lHoku N a r u t i u j .

Awans w armii. — Pt-nces •  blnżiilerstwc — D/icna
Dziaitjpza Wiener Ztg. ogłasza listopadowy a- 

wans wojskowy Feldzengme;s'rami zamianowani zo 
s ta li: komei dernjąoy jenerał w Iisb rn ikn  Aleksan­
der Hołd, oraz komenderujący jenerał w Graca El-, 
ward Sncooyaty Toa Yezza, znany z zatargów z la 
dnośoią czeską w Prcdze Feldmarszałkami poru zni- 
cami zamianowani jenerał majorowie S te^i i  Josaph- 
ftadt i Oistoldo z Wiednia. W dslszym oiągu z ob­
chodzących Galicję nominaoyj nadmienić należy, żc 
p o d p u ł k o w n i k a m i  ;o»tali: major ZuruDa w Rze­
szowie, major Peer w Stanijławowie, majrr Altmann 
w Krakowie; m a j o r a i n :  kapitan Wikulil z Prze­
myśla, adjutant komendy landwery w Kraków e, ka­
pitan Guilleaume, kap. Dobren w Kołomyi, kap. Je- 
linek w Stanisławowie, kap Spitzberg w Przemy­
śla, kap. Aleksandrowicz we Lwowie, kap. Briscbnik 
w Stanisławowie, kap. F.lipowski w Zło.zowie, kap. 
Szczurowski w Kołomyi, kap. T o re l w Ciermowoach. 
Wreszcie majorem andit-rem zamianowany został ka- 
pitan-iuditor Beinhardt z Przemyśla. Majorami Zan- 
daruerji zamianowani zostali rotm. Kctohah we Lwo 
wie i rotm. Christoph w Przemyślu.

Nominacji niższych stopni na razie dla braku 
miejsca wymienić ta  nie mogę; interesowani znajdę 
ją  w gazecie urzędowej albo w dziennika rozporzą­
dzeń wojskowych.

Kilka dni tema rozegrała aię przed tutejszym są­
dem przysięgłych rozprawa karna piteciwko Neue 
freie Presie o obrazę religji. Ż/d węgierski z Bu­
dapesztu Schleainger pomieścił v  inseratauh tego or­
ganu wszochświałowego żydoatwa ogłoaienie o swo­
jej papryce, w któren* było ni mniej ni więcej ty lio  
takie zdanie: „Kto raz spożywał chleb ze stołu Pań­
skiego, ten nie tknie ziemskiego pokarmu; kto raz 
skosztuje p»pryki Sohieaingera, nie będzie nigdy in ­
nej używał*. To u.kozemne blnź niełatwo było powo­
dem, ze prokuratorja państwa zaskarżyła e otrazę 
rtUgji owego Schlesingera or>z żyda Kohlera, redak­
tora odpowiedzialnego N. fr. Presse. Kohler aię tło- 
maczył, że tego inaeraln nie czytał, a choćby go 
czytał, toby go nie pozwolił drukować, bo „takie 
izeczy należą do działu redakcyjnego! Ulu a  więc 
wcale pan redaktor nie potępił w jbryku papryko- 
watego żyda, uznał tylko, że bluźn;erstwa powinny 
być drukowane nie w inseraraoh, lecz w tekście. P ro­
kurator wykazując zlą wiarę Schlesingera oświad­
czył, że sam jaż raz przedtem zwrócił mu uwagę na 
karygodnośó podobnych inaeratów. Schleainger odpo­
wiedział na to ;

— „Zdaje się, że my cz-.ściej ze sobą będziemy mieli 
do czynienia* Przysięgli wiedeńscy u z n a l i  S c h k -  
s i n g e r a  w i n n y m  b l u ź n i e r a t  wa ,  Kohlera zaś 
winnym niedbałośei w pełnieniu obowiązków reda- 
ktoistioh. Trybunał skazał bloźiier ę na m i e s i ą c  
w i ę z i e n i a ,  Kohlera zaś na 50 d r . grzywny. Wy 
rok jest łagodny, ale iprawied iwy. GrdyDy wszędzie 
tak śoiale i sumiennie strzeżono praw katolickiej re­
ligji, nie mogłoby się chyba zdarzać, aby notoiyczni 
bluźnieroy bywali mianowani nauczycielami dziewcząt 
chrześcijańskich w publicznych zakładach nauko­
wych!

Widmo dżumy zdaje aię być już całkowicie otu- 
nięte. Przez dziesięć dni z góry drżała stolica ptń- 
atwa o zdrowie i bezpieczeństwo swoich obywateli, 
dzięki jednak nadludzkim wysiłkom i energicznym 
środkom zaradczym odpowiednich władz, zdołaso po- 
wstizymać dalsze szerzenie aię strasznej choroby. Jak 
wiadomo, dwie osoby padły tylko ofiarą dżumy: po­
sługacz szpitalny Franciszek Baris-h i nieszczęśliwy 
dr Herman Miilier. Trzeć'a onars, dczorozyni A kina 
Pecha, walczy między życiem a śmiercią. Niestety 
niewiele jest nadziei, aby ją  uratowano. (Telegram 
donosi, że P e c h a  u m a r ł a  w n i e d z i e l ę  . r a n a .  
Przyp. Red.). Wszystkie inne w lekarskiej obucrwa- 
oji pozostające osoby mają aię zupełnie dobrz > i zo­
stały j o* po eięśoi z morowej kwirantanny wypusz­
czone.

Tu powstrzymać aię nie mogę, aby wam nie do­
nieść o miłym, ale charakterystycznym wypadku 
współczucia dla niedoli okazanego przez jednego 
z naszych ziomków. Oto dozorozyni Pecha zażądała 
w p ątek kwiatów. Dowiedział się o trm hr Michał 
Sobański i polecił wczoraj w handlu kwiatów na 
Ilerreng8sse. aby ohorej przesłano wspaniały bukiet 
z napisem, „od głęboko współczującego serca*. Po­
lecenie ipełniono natychmiast i wręczono chorej wią- 
sankę najpiękniejszych róż, cyklamenów i konwaljt. 
Niebezpieczeństwo dla Wiednia usanięto już do tego 
stopnia, że wstrzymane na wydziale lekarskim wy­
kłady, według dziś ogłoszonego doniesenia dziekana 
tegoż wydziału, rozpoczną się na nowo we czwartek 
t. j. 3 listopada. Mimo tego sanitarny komitet nie 
ustający odbywa codziennie -we posiedzenia i tylko 
specjalne lekarskie pogotowie ratunkowe w ratuszu 
zoirało zwinięie. Sw-jj.

KRONIKA.
R \aków  dnia 31 października.

K a l r o i a r r  h ' Di iś,  ponedziałek, Wi- 
gilja, Wolfganga biskupa i Lucylli; jutro. 1-go listopada, 
Wszystkich Świętych; pojutrze Dzień Zaduszny, Wikto- 
ryna.

Ju tro  we wszystkich kościołach nabożeństwo uroczyste. 
P(jutrze i przez ts łą  Oktawę w kościdlt Najśw. Panny 

Marji o godzinie 4 litanja za dusze zmarłych z wystawie­
niem Naj w. Sakr.m entu.

Z kościoła św. Mikołaja wyjdzie jutro o godzinie 10 ra ­
no procesja na cmentarz, gdzie oaprawi się Wotywa żało- 
Dna z kazaniem.

Kalendarz rybacki. W miesiącu październiku wolno ło­
wić -sze lką  yb z wyjątkiem łospsia i pstrąga.

Ochraniać ua eży raka, zarówno samca, jak i » nuicę. 
Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku wolnb 

polować na wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjęrkicm na 
łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz kary głuszce i  c ie­
trzewie.

KnUadsrz utrsnsmlnzny Wsehśd ełeńea rupsesąi «i|
iii i • gedzimi* 6 mlnat 33 zachód przypada • gadanaie 4 
mient 16; długość dui. r  ■law 9 »i»nt 43.

S t u  pew lntm . Dnii 31 październik' godzinie 7-ej ra i o 
bar->m«tt 748 8, termom etr -j- 10 0 C., wilgotność 88’/o» wiat* 
zachodni. 10.

u  -  m m i

Paryż dnia 27 października.
(L is i^o jy  fin a ln y  „&łosuJ Narodu").

Na osebie rosyjskiego radoy stanu ka. P o lo n o ­
wa dokonano 24 om. w „G nad-hotilu* w Moate Carlo 
zamachu zbrodniczego morderstwa; w sprawie tej, jak 
ifLjalnie utrzymują, niezioiauo dotąd abadać iden­
tyczności zbrodniarza. Ponieważ paryskie władze nie 
spieszą się z wyjaśnieniem kim jest morderca, który 
do najlepszych sfer rosyjskiego towarzystwa ma n a ­
leżeć, więc tez paryska prasa sprawę tę pomija do­
tąd mi czeniem.

Boayjaki radca etanu ka. Połoneow baw;ł od k il­
ku dni w „Graud Hotelu “ w Monte Catlo. Książę 
pogiątony był we śnie, gdy nagle zbudzony szme­
rem około północy, spostrzegł jakieś indywiduum, 
klóre w niewyjaśniony dotąd sposób wcisnęło się do 
jego sypialnego pokoju. BabuA ztlądał od kaięcia 
pi. nięozy, a ten wręczył mu kasetkę zawierającą 
70.009 fraukćw w banknotach i ozdobny klejnot 
wartości 30.000 franków.

Złodziej nie poprzestał jednak na tern; na cdpo- 
wiedź kaięoia, że obecnie więiej nie posiada, »bój 
ugoJzF go kijem w głowę, aby zaś -księcia powstrzy­
mać ud krzyku, wetknął swej ofierze palce w uata. 
Skaleozony w palce, uciezł rabuś, uuoa ą i  z sobą 
zdobycz, wskutek szmeru i szamotaniu się w krótkiej 
walce, zbudzony zost.ł ełutąoy księcia i pospieszył 
swemu panu na pomoc; lecz rabuś już byt daleko. 
Pzrzyneczkę znaleziono rano próżną na ul.cy. Stan 
kaięcia nie jest niebezpieczny i nie grozi mu żadne 
niebezpieczeństwo. Na miejscu czynu zjawili się ko­
misarz p lieji i prokurator hr. de Bolland i zarzą- 
dz.li natychmiastowe poszukiwania. Wieczorem złożył 
księciu wizytę rosyjski minister wojny jenerał Knro- 
patkin, bawiący obec ie na wilegiaturze w Baaulieu.

Dnia 25 paidz. zranajp zy nadejściu do Paryża po­
ciągu pospiesznego nr. 10 z Mtrsylji, który o go- 
dżinie 9 zrani prtyohidsi nz ijoński dworzec, zau 
ważyli komisarze Farinol i G.anoni pewnego mężczy 
znę, wysiadającego z wagonu sypialnego, którego ry­
sopis zgadzał się dokładnie z op>aem ftzjognomji jpra- 
wcy rabunku w Nicei. Ubiór jego był u rdz wyczaj 
elegancki i zdradzał ondzoziemca. Na prawej ręce 
miat znaki od ukąszenia. Przyareaztowano go na­
tychmiast i zaprowadzono n t  kom m rjat, gdzie po 
padł w omdlenie. Gdy przyszedł do przytimności, 
został przez komisarza ljońskiego dworca M. Seba 
Btjaniego dokładnie przesłuchany P o d a ł  on  o d r a ­
z a  i j a s n o ,  ż e  a i ę  n a z y w a  M i k o ł a j  H u r k o  
i j a k o  p o r u c z n i k  o k r ę t o w y  n a l e ż y  d o r o  
s y j s k i e j  g w a r d j i  n a d w o r n e j .  Z e z n a ł  t a k ­
i e ,  że j e s t  s y n e m  f e l d m a r s z a ł k a  t e g o ż  na-  
z w i a k a  w r o s y j s k i e j  a r m j i .  N .  d o w ó d  
s w y c h  s ł ó w  p o k a z a ł  s w e  p a p i e r y .  Nastę­
pnie jednak, skoro spostrzegł, że mimo tego nie po­
został uwolniony i ie  ns zbrodnię jego istnieją nie­
zbite dowody, skoro mu powiedziano, że czyn jego 
okrywa hańbą całą jego rodzinę, zmienił swe zezna 
nia i oświadczył, ie  te papiery znaleść m h ł w dro­
dze z Biarric w wagonie kolei żelaznej. Plącząc się 
w zeznaniach, nazwał aię Iwanem Iwanowem i po­
dał, ze ma lat 20 , jest bez mieszkania i bez zajęcia 
Przyznał się do rabunku w Nicei, odmówił jednak 
wezJkicn bliższych wyjaśnień. Przy zrewidowaniu go 
znaleziono przy nim 43 000 franków w francuskich 
banknotach, 7500 w włoskich, 12 biletów po 100 
rufcli i 8 banknotów etc frankowych. W kufrze jego 
znaleziono również skradziony klejnot. Złamany kij, na 
którym jeszoze by y ślady przylepionych wło 
sów, również znaleziono. S/rawoa jest pnystojnym

mężczyzną, słusznego wzrostu, eleganckiej puitaWy,
0 b’ond włosach i tskimże zaroście, w jr  ża się bar­
dzo wykwintaie i wszystko przemawia za tem, że 
pierwsze jego zeznanie było prawdziwe i że Lależy 
on do lepszych sfer rosyjskiego świate. W ohwiii 
aresztowania go towarzyszyły mu dwie damy, które 
natychmiast wypuszczono na wolność

Po południa poddano przy aresztowane go w biu­
rze policyjnem ponownemu przesłuchaniu. Przyznaje 
on, że okradł swego sasiada w „Grand-hotelu*, ks. 
Połoncows, leoz nie dopnścił się żadnego gwałtu na 
jego osobie. Zeznanie to jest fałszywe. Na ztamanym 
kiju znsć jeszcze ślady krwi, a lęka rabusia ma 
rany od ukąszenia, śriadoząoe o przebytej walco. 
Co do właściwej identyczności osoby'władze wyższe 
mają jeszcze ciągle pewnęf wątpliwości; szei policyj­
ny przypuszcza jednak z całą stanowoznścią, że pier­
wszy xb7 przez mego podane nazw in o , jest praw­
dziwe; oo do pochodzenia wrzekomo znale-Fonych na 
nazwisko Hnrki opiewają, yoh papierów, więzień Kil­
kakrotnie badany, wikła się w zeznaniach. I  tak nie 
może nawet pedsć dworca, z którego wyjeohał po­
ciągiem, w dniu, gdy znalazł te doKumenty. W koń­
cu więzień widząo, że aię plącze, odmówił wazelkleh 
odpowiedzi. Oczywiście usiłuje on, aby rodzinie 
wstydu nie robić, ukryć swe właściwe nazwisko.

O przyareaztowaniu dauo natychmiast znać do 
Monte-Cirlo; tajemniczy niezaajomy zostanie prze­
wiezie ny do Mmaso. Depesza oficjalni, nadesłana 
dnia 27 ptźdz, wieczurem z Nicei donosi, że a r e ­
s z t o w a n y  w rzeczy samej jest synem rosyjsnego 
jenerała i feldmarszałka Hurki, byłego (atrapy Król. 
Polskiego. Sprawa ts  budzi tu olbrzymią sensaoję, 
ponieważ jednak przyaresztowany jest Rosjaninem
1 należy do afer arystokratycznego towarzystwa, w ięo 
dzienniki paryskie ignorują jego zbrodnię, i tylko 
dwa z nich podały krótkie, suche notatki o sen­
sacyjnej sprawie.

Jutro z powodu przypadającej uroczystości 
Wszystkich Świętych rumer nie wyjdzie, na­
stępny numer „Głosu Narodu4 ukaże się w s  
śrld ę dnia 2  listopada.

Poświęcenie kaplicy na Piasku, Ceremonji po­
święcenia ślicznie odnowionej kaplicy Cudownej Matki 
Boakiej na Piasku w zastępstwie słabego Najprzew. 
ki. Biskupa, dokonał wczoraj ka. dr. Józef Pelczar, 
kanonik katedralny i proteaor przy Uniwersytecie Ja ­
giellońskim. D) zamkniętej kaplicy po celebransie 
weszło naprzód duchowieństwo zakonne, potem św ie­
ckie ze ś r i 6cami a w k> ń -u lud pobożny. Po po­
święceniu kaplicy i iłtarza, oehbrana ki. dr. Pelczar, 
przeor O. W. Jarosiński, oiśz w*zy»cy, którzy jaki­
kolwiek udz ał mieli w odnowienia tej kaplicy, pod­
pisali odnośuy akt, który na pamiątkę zostanie wmu­
rowany. Przed buzią ka. dr. Pelczar wygłosił wznio­
słe i patrjotyczre Kazanie, streszczając historję ka­
plicy i zakonu 0 0 . Karmelitów, tak ściśle związane 
z dziejami Polsci. Wyłustczając przyczyny dzisiejszej 
biedy i nędzy, nawoływał kaznodzieja, aby wierm 
a w szczególności Krakowianie wrócili na drogę wiary 
awyoh ojców.

Po kazaniu i podpisaniu aktu odprawił ks. dr. 
Pelezar w asystencji duchowieństwa solenną uroczy­
stą Sumę. Po Samie duchowieństwo odśpiewało 
„Te Deum* na podziękowanie Bugu za odnowienie 
kaplicy, tak szczęśliwie dokonane. Podczas nabo­
żeństwa tysiące ludu garnęło się do kaplicy, oieaząo 
się z jej odnowienia, a tam n stóp cudownego o- 
brazu modlono się o lepszą dolę i przyszłość dla ro­
dziny i Oj o yzny.

Po nabożeństwie 0 . Przeor podejmował lieznyoh 
gości duchownych i świeckich, którzy składali mu 
podziękowanie za odnowienie tej pięknej kaplicy p a ­
miątkowej mienżezącej obraz cudowny wsławiony mię­
dzy innemi oudownem uzarowiem króla Władysława 
Hermana.

Z naszej strony życzymy 0. W. Jaros ńskiemu, 
aby ddeło odnowienia tak chlubnie rozpoczęli , uło­
żyło stosunki % parafją tak pomyślnie, aby oała 
świątynia jak najprędzej mogła być odreatau*owana. 
Szczęść Boże!

Projekt na polichromię kaplicy uudownej N aj­
świętszej M. P . na Piasku podał jeden z pierwszo­
rzędnych malarzy dekoratoiów wiedeńskich tiomek 
nasz p. Jóstf Mikulski, rodem z Wieliuzki. Wykona­
niem tego pięknego dzieła, o ile ma czai pozwalał, 
kierował sam ze współudziałem p. Franelazka Gór­
skiego, także znanego w Krakowie i pełnrgo talentu 
maltrza dekoratora: artystycznych wskazówek udzie­
lał p. Ludomir Benedyktowi oz artysta malarz, nie zaś 
jak w poprzednim numerze podano „i p. Wyspiań­
ski*, który nawet woale nie był proszony o jakąkol­
wiek radę ozy pomoc. Wogóle polichromia wypadła 
bardzo zadowalniająoo. Znawcy tacy jak prof. Wł. 
Łnazozkiewio? konserwator dr St. Tomkowioz i wie­
lu innych, mają dla dzieła tego wyrczy wielkiego 
uznania, pobożna zaS publiczność przygląda się z za­
chwytem pięknym sklepieniom i przedziwnym mar­
murom na ścianach kaplicy, do której wierni tak 
chętnie spieszą w chwilach radości i smutków życia.

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości
w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych)

Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomarza (wejście od ul. św. Tomasza). siso
Zakład kupuje i prosi o zawiadomienie w razie potrzeby sprzedaży —  sprzedaję —  n r   ■■ ■

i przyjmuje do sprzedaży w komis. Ł J U S Z C Z 0  w  S i C l .
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Ogólne zgromadzenie Tow arzystw  kredytowego 
{podzielników i przemysłowców w Krakowie odbę­
dzie sie dnia 8-go „tu  i  ais b. r  o godz. 3-ciej po 
południa w sali Bady miejskiej. Na p'rządku dzien­
nym : Zmiana statutu. Gdyby nt oznaczony ozas, 
statutem przepisana liczba członków się nie zebrała, 
odbędzie się w tym b»mym dnia i lokalu o gods. 
-4 ej po południu nuscępae ogólne zebranie bez wzglę­
du  n* komplet. Prezes Rady nadzorczej Karol Markus.

Tłómaczem sąaowym dla jęzvka nayskiego, 
mianowany zestal p. Jerzy Eraskowtk1, sekretarz ar- 
«;brac.twa M łosierdzia i Banku pobożnego.

Strajk aktorów. Sobotnia premiera („Wędrowna 
muza" Bałuckiego) nie se względu na treść awoją 
ani rysunek fLur (pi i wszą — błaha, drugi — kary­
katuralny) ale ze względu na wykonanie i wyko* 
tawców dla stałych bywalców teatralnych była nie- 
iwykle ci-kbwem widowiskiem. Bałucki w „Wędrowne] 
m uzit" — jak to juz sam tytuł mówi — odmalował 
woale niedodatnio świat aktorski; wprawdzie autor 
wyraź nie zaznaczył na afiszu, żi spostrzeżenia swo,e 
czerpał na głębokiej prowincji, ale artyści teatru 
miejskiego, poczuwając się do solidarności zawodo­
wej (?), odmówili sztuce poparcia i dzielnie pracowali, 
aby sztukę „położyć". Na trzy dni przed premierą 
słychać było w mieście te  aktorzy w sobotę nie będą 
g r a l i  tylko „odgadają" to co autor napisał. Tak było 
rzeczywiście. W scb^tę prócz pana Mielewekiego (i to 
po części tylko) Solskiego i Preisnera n i k t  n i e  
g r a ł .  Po scenie chodziły manekiny i głoaiły za Su­
derom zdania skreśloue przez autora. Ruchu na 
3oenie nie było wcale, a humor ginął gdzieś w ot­
chłani knlis. Artyści dopięli swego: „Wędrowna
muza" znudziła publiczność. Strejk ten aktorski wo­
bec autora zasłuż mego. jakim jest Bałucki, doprawdy 
wywołał przykre wrażenie, a nadto odsłonił on jednę 
i tych wad artystów, którą tak chętnie rzucają oni spra­
wozdawcom teatralnym w o oz; — odsłonił ich: stron­
niczość. Żądacie panowie artyści bezstronności od kry­
tyka a sami czy w sobotę nie złożyliście dowodów 
krańcowej stronniczości’ Gdy Bałucki ośmieszał szla­
chtę i mieszczaństwo, drwił i  aptekarzy, szykanował 
dziannikariy, wówczas panowie artyści z jakim za 
pałem przystępowaliście do odtwarzania figur — ale 
oto ten sam Bałucki ośmieli! się poruszyć życie w ę­
drownych trup — a wy oamówiliśda mu swego po­
parcia i sztukę bolidaruie zabiliś ie. Solidarność taka 
mogłaby być dobrą i chwalebną, gdyby nie obijsK 
się o skórę polskiego autora, gdyby nie zwracała się 
przeciw — wolności słowa, Do czego bowiem doszli- 
byśmy, gdyby artyści zaczęli g r a ć  to tylko co im 
do smaku i do upodobania przypada? Tak być nie 
powinno i przeciw tym anormalnym stos notom m u­
simy zaprotestować

Prawda, Bałucki w „Wędrownej muzie" nic ża­
łow ał farb czarnych, ale kto zna bliżbj żreie trup 
prowincjonalnych, ten musi przyznać, że autor czer­
pał obserwacje swoje z faktów, aż nadto znanych. 
Żadna sztuka nowiem nie skupia kolo siebie tyle 
proletarjatu duchowego i moralnego, co aktorska; nie 
znaoty to jednak, aby wśród sług Melpomeny byli 
tylko źli i złe istoty, owszem pod tym względem 
idziemy naprzód i ooraz jaśniej jest!

Nikomu chyba więcej nie powinno zależeć na 
podniesieniu stanu aktorskiego, jak samym aktorom, 
a  przecie w myśl Bogusławskiego — J scena jest je ­
dnym z tych czynników, które najbardziej przyczy­
niają się do nsprawy stosunków —  artyści nie po­
winni przeto utrudniać autorom zadania, lecz z ca­
łych  sił w praoy im pomagać. Jestto ich powołanie i 
obowiązek, o którym ani na chwilę zapominać nie 
mogą, jeśli naprawdę chcą być rzecznikami „oświa­
ty  i obyczajności." Minos.

Browar Okocimski, a p. Janiga. W połowie 
września b. r. w tutejszym sądzie powiatowym kar­
nym, odbyła się rozprawa o przekroczenie obrazy czci, 
wytoczona przez p. Janigę, właścicieli, handlu pod 
firmą „Jan Janiga" w Krakowie, pneciwko p. Mi­
chałowi Rosaknechtowi, dyrektorowi browaru okocim­
skiego. P. Janiga zarzucał w swej skardze, iż p. M. 
Rosskneoht miał się w sklepie do niego odezwać: 
.Jesteś pan oszust, popełniasz pan oszustwo, sprzeda­

jąc piwo berneńskie, jako okocimskie". Obroń is o- 
akarżonego, meeenas dr Szalay, przyznał, iż p. Ross- 
knecht w sklepie oświadczył: „Postępowanie takie 
jest oszustwem, popełniasz p»n oszustwo", zaprzeczył 
jednak, by klijent jego odezwał się do p. Ja n ig i: 
„Jesteś pan oszustem".

Rzecz miała się w sposób następujący: W tym 
roku w dziennikach tutejśiyeh pojawił się anons o 
otw_rc;u handlu korzennego przez firmę J,an Janiga, 
z którego to anonsu zarząd browaru w Okocimie do­
wiedział aię, iż w sklepie Janigi można dott ,ć piwa 
okocimskiego, podczas gdy Janiga piwa tego ani w 
zarządzie, ani u jedynego reprezentanta firmy w Kra­
kowie p. Kippera nie kupował. Nadto ladzie głośno 
opowiadali, że w handlu p. Janigi sprzedają na ku­
fle piwo okocimskie, a nawet jeden ze znajomych, 
przyniósł oryginalny jadłospis z handlu p. Janigi, 
w którym wyraźnie figurowało piwo okocimskie. Do­
wiedziawszy się o tern dyrektor brow„ru okocimskie­
go p. Rosskneoht, przyjechał do Krakowa z poatano- 
wieniem wyjaśnienia całej sprawy. Po przyjeździe u ­

dał się do handlu p. Janigi i ztpytał jakie piwo 
w handlu mają, otrzymawszy zaś odpowiedź, iż na 
składzie znajduje się piwo okocimskie i p ło ń s k i e ,  
p. Rossknecbr zażądał kufelek piwa okocimski.go. 
Podano mu je, a gdy p. Rosskneoht skosztowszy oświad­
czył, że to pczeoież nie jest piwo okocimsiie, lecz 
berneńskie, zapewniono go, że to jest najprawdzi­
wsze piwo ekocimjcie. Wówczas p. Rosniaeoht o- 
świadczył, że jest dyrektorem browaru okocimskiego 
i ze mu ii znać własne piwo. Gdy właściel handlu 
p. Staniała w Jsńiga zamiast aznaó winę swoją, je ­
szcze bardzo niegrzecznie obszedł się z panem Rosa- 
kneohtem, wówczas w odpowiedzi uslyazał: „iż po­
stępowanie takie jest oszustwem".

Mecenas dr Szalay na rozprawie przedłożył tarże 
nr. Djabła w którym umiesz z my jest anons p. J a ­
nigi, a w tym anonsie najwyraźniej pisze p. J., iż 
ma piwo okocimskie na składzie. Powołano szereg 
świadków na udowodnienie, iż w handlu p. Jauigi 
gościem mówiono, że w Handlu tym j-s t piwo oko­
cimskie, a żądającym podawano jakieś inne piwo za 
okocimskie. Dalej obrońca powołał rzeczoznawców, 
którzy oświadczyli, it piwo berneńskie, które w han­
dlu p. Janigi sprzedawane jako piwo okocimskie, 
jest gorsze od piwa okocimskiego

Sąd uwzględniwszy we wrześniu żądania mece­
nasa Szalaya, celem przeprowadzenia dowodów po­
stępku p. Jan gi, odroczył był rozprawę, która aię też 
odbyła dnia 31 października b. r. P. Stanisław Ja 
niga przed rozpoczęciem rozprawy oświadczył, że od 
skaigi odstępuje.

OgleA piwniczny, W niedzielę o godzinie wpół 
do 2 giej po południu zaalarmowano „.raż pożarną 
z Wolniey na Kazimierzu, o wynikłym ogniu w pi- 
wnioy domu pod 1. 34, przy ulicy Krakowskiej. Na 
miejsce wypadku wyruszył pluton III, gdzie zastana 
palącą się słomę z sienników, w piwnicy żyda Schla 
gera. Ogień rychło ugaszono bez wypadku i bez 
znacznych s.rat. Na miejscu obcony był prezydent 
miasta p. F/iedlein.

P ta sza rn ia . Policja sobotni] nocy odbyła obławę 
na włóczęgów i próżniaków. Połów dość obfity bo 
aż 88 ptaszków wsadzono do klatki pod „telegra­
fem". Pomiędzy złowionymi ptaszkami znajdują się 
Kcsy, Szczygły, Gile i Słewiki a nawet złowiono 
jednego Jnitrżębia.

Nowe urzędy, pocztowe. Z dniem 1 listopada 
br. wchodzi w życie lilja urzędu pocztowego w T ar­
nopolu (śródmieściu), któia zajmować «.ię będzie 
przyjmowaniem przesyłek pocztowych wszelkiego ro­
dzaju, tudzież pełnić będzie funkcje poczt >wej kasy 
oszczędności. Filia ta otrzymuje nazwę „Tarnopol 2 “, 
a połączona będzie z głównym urzędem pocztowym 
i telegraficznym (który odtąd nazywać aię będzie 
„Tarnopol 1 “) za pomocą dziennie czterokrotnych 
kursów pocztowych.

DaLj wejdą z dniem 1 iiatopada w życic nowe 
urzędy poczowe: w Bruśnikn, w pow. grybowekim; 
w Błudnikacb, w pow. stanisławowskim; w Broni­
szowie, w pew. ropczyokim; w Dźwiniaezu, w pow. 
barszczów sk in  i w Psaracb, w powiecie rohatyń- 
skim.

„Bunt Naplerskiego" — oto tytuł dramatu hi- 
atoiycznego, jazi świeżo napisał p. Jau Kasprowicz. 
Diamat rozgrywająoy się na tle epoki W ładysława 
Augusta i Jana Kazimierza odczytano w tych dniach 
na zebraniu w „Związku naukowo literackim* we 
Lwowie.

0 jedneja żyda mniej na roli. Hr. E m a n  Po­
tocki z Ł ińouta wydzierżiwił chłopom dwór Zoft- 
jówka w Pogw.zdowie 373 morgów na lst 6. Po- 
przeauio przez lat kilka t;n  dwór dzieiżswił żyd i 
wypuszczał g-t chłopom na morgi, z ezeg) niezły 
miał interes. Dziś żydzi lameptują, a chłopy nabie­
rają rozumu.

Śluby. W Kalwarji [Zebrzydowskiej pobłogosła­
wiony został dnia 23 z m. »w ąiek małżeński po­
między p. Ignacym Moczydłowskim, sekretarzem aą- 
du w Nowym Targa, a p. Bronisławą z Cybulskich 
] -o y. Ermiehową. Ceremonji dopełnił ks. Rektor 
aakonn 0 0 . Bernardynów ze Lwowa Jan Cieślik. 
Starościnami były p an ie : Albina Knszpeoińska, żona 
radcy apelacyjnego i Józefa Wiśniowska, żona radcy 
sądu obw. w Nowym Sączu; starostami zaś pano­
wie: radoa sądowy z Nowego Sącza. Juljan Wi­
śniowski i naczelnik stacji kol u  w Suiatynie Ant o­
ni Moczydłowski. Pana młodego prowadziły do ołta­
rza panny: Tekla Moosylłowska i Kizimiera Gry- 
ohowska, drużbami zaś byli p p . : Józef Moczydłow­
ski, inżynier z SanoKa i Kazimierz Wiśniowski, ad- 
jnnkt sądowy ze Strzyżowa.

Po ślubie matka pani młodej p. Antonina Cy­
bulska podejmowała gości weselnych z prawdziwie 
staropolską gościnnością, to też bawiono się do bia­
łego dnia. P. Moczydłowski, Krakowianin, urzędując 
przez szereg lat w Kalwarji, jako adjunkt sądowy, 
zjednał sobie powszechny szacunek, jako obywatel 
i urzędnik, to też w dnia Zaślubin mieszkańoy Kal­
warji urządzili nowożeńcom piękną i serdeozaą owa­
cję. Z dalszych i bliższych stron nadesłano z życze­
niami 65 telegramów, a bliższa rodzina pospieszyła 
wziąć osoniśoie udział w uroczystości. Pomiędzy go­
śćmi znajdowały się rodziny Jaross ewskioh, Moczy­

dłowskich, Gryonowsk cl* i Wiśaio wskich, grupuiąc 
aię około sędziwej mauony p. W śaiow srej, babki 
pani młodej.

Biskupem «ufraganem przemyskim po ś. p. a .
Glaserze ma na pewro aostaó ks. dr. Józef Pelczar, 
prcfesoi uniwersytetu krakowskiego, kauunikiem zaś
gremialnym po ś. p. ki. Edwardzie Szediwym ks.
Wiśniewski, ten sam, na którego życie dokonano 
przed kilku dniami zamachu w Jaśle.

Szkarlatyna grasuje w Taraawoach i Krasiczy­
nie ood Przemyślem.

Zawsze oni. Z T arn-pila piszą: W tuteizym 
sąd ie karnym skończyła się trzydniowa rozprawa 
przeciw Szlonre Weiglowi, który przeszło 15 lst tru ­
dnił tię lienwą, daiąc pożyczki na 120% . Operował 
głównie w zferaoh unęduików państwowych. Sąd 
skazał go na ośtn miesięcy ciężkiego więzienia i 500 
złr. grzywny. Weig 1 wniósł r kurs od wymiaru 
kary.

Sprawa nauczyciela Eljowa — czytamy w D z
Pozn. — jeszcze nie jest ostatecznie skończona. Oto
jak donoszą z Ozerniowieo, tamtejsza brygada zrobiła 
nową „kwestję" z teg>, że Dz Pol. i inne pisma, 
doniosły szczegóły wyroku. W tym fakcie kryje się 
zbroania zdraizenia tajemnicy służbowej (!ll) a taka 
zbrodnia musi być przykładnie m aruną. Brygada 
wytoczyła więc śledztwo i dochodzenie dyscyplinarne 
kilku osobom wojskowym i dozorcom więzienia. Dzi­
wne jest istotnie to postępowanie. Czyżby sprawie­
dliwość r;ijskowa pot>zebiwała obawi«óiJ się światła 
dziennego? ') .noszą Dziennikowi również z Crerniowieo 
że w sprawie śledztwa przeciw porucznikowi Andlowi 
istnieje tendencja „zatuszowania", mimo, iz kilku 
żołnierzy pod przysięgą potwierdź !o, że poruoznik ten 
znęcał aię nad nimi.

Znowu defraudacja. W sprawie defraudacji w 
urzędzie gminuym w Kołomyi, bawi tam delegat 
Wydziału krajowego, by zbadać dokładną wysokość 
szkody i sposób, w jaki defraudacji dokonano. 
Sprawcę d Laudacji, p. Dier, uwięziono. Śledztwo 
sądowe w toku.

Przedsiębiorca, żyd rofyjski, Gdal* Breokwitz, 
przybywszy ao Ameryki, oddtł się zawodowi żebra- 
c t aa  i nuawi f ciemnego, w 20 latach wyłudził 25 
tysięcy dolarów li

Baron Reineit, członek Izby panów, prezydent 
Izby nandluwej w Trjeśfie — jak stamtąd dono­
szą — zakupił w Wenecji ptłao i przenosi się lam 
na stały pobyt. Powcd m tego kroku ma być nie­
porozumienie br. Reiaelta z komisją dis podatku 
dochodowego. R dnelt pouał dochody swe w sumie
140.000 złr. rocznie, komisja zsś oszacowała je na
300.000 ił". Obr#ż)oy t-m  br. Rcinclt poatsuowił 
wyprowadzić się g Trjestu i z A istrji zupełnie.

Polacy za grałlicą. Zeszyt p»ź łziernikowy B ul- 
J/etin Polonais podaje bogatą wiązankę droonych no- 
tateK, dotyczących Polaków. Podajemy z niob cie­
kawszą, zredagowaną na pjdstawie pism kanadyj­
skich, o redatn  naszym Kazimierzu Gzowskim, zfiiar- 
łym w Toronto dnia 24 sierpnia rb. Syn Stanisława 
Gzowskiego, oficera gwardji cesarskiej, urodził się w 
r. 1813 w Petersburgu, atudjował w liceum krze- 
mienieckiem, a w r. 1833 znalazł się w Ameryce, 
dawał tam, żeby żyć, lekcje języka francuskiego, skoń­
czył wydział prawny w Pittifieldzic (M ass) i został 
adwokatem w Filadelfji. Później przerzucił się doin- 
żynierji, w r. 1341 osiadł w Toronto, w Kanadzie, 
został naczelnym inżynierem kolei od rzeki św. W a­
wrzyńca do Atlantyku, później zbudował kolej od To­
ronto do Sarnia. Stanowisko jego w Kanadzie stawa­
ło się coraz wybitaiejszem. Obrany prezesem Stowa­
rzyszeń strzeleckich, w maja 1872 r. został miano­
wany podpułkownikiem, a w r. 1879 adjuntartem 
królowej angielskiej. Spółka Gzowski i Maopherson 
budowała most na Niagarze. W r. 1896 Gzowski 
był gubernatorem Ontario, prezesem Towarzystwa in­
żynierskiego i komisji wodospada Niagary.

W Kanadzie również pracuje obronie p. J . Obal- 
aki, inżynier, b. nczeń szkoły polskiej batigaolskięj, 
który wydał właśnie rozprawę o „Złocie w prow in­
cji Kwebeku".

Ł Sędzia w Tulnzie, p, Źeglioki, mianowany został 
W dniaoh ostatnich prezesem ttybnnału w Godrdon.

Pani Embden, 95-letnia siostra Henryka Heine­
go, zamieszki.'a w Hamburga, otrzymała w tych 
dniach, za pośrednictwem aastro-węgierskiej amba­
sady, listy swego brata, znajdujące się w posiada­
niu jego czcicielki, cbsarzowej Elżbiety Znaleziono 
je pomiędzy drogiemi pamiątkami imarłej i cesarz 
Franciszek Józef kazał je odesłaś pani Embden, do­
łączywszy pismo własnoręczne, w którem dziękuje 
jej, że ofiarowała te listy jego małżonce.

Prezydent Mormonów, Wilford Woodruf, zmarł 
w 92-gim roku życia w Kalifirnji. Zeszedł z nim 
do grobo jeden z najdziwaczniejszych apistołów wie- 
lożeńst ra. Wstąpił on do tej sekty zaraz po jej utwo­
rzeniu, prsei, lat wiele był „priw ą ręitą" założyciela 
jej, proroka Józefa Smitha. Woodruf był historjogra- 
fem Mormonów, to jezt od r. 1832, pisywał dzien­
nik, notując skwapliwie każdy ważniejszy ozy a owej 
sekty. Z zawodu był Woodraf młynarzem i farmerem,, 
a.ał się następnie apostołem mormońskim i zjedaywał 
tej sekcie adeptów w całym Związku północno ame-

APTEKA E. HELLERA a » i ś i
stoi materiałów ajteczml - iraUr tłnim II

polew i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania
lut itnrnj M tlad u , butelk i 1 złr. 2 0  c i  r u b ir b u o w i .  
chinowa, i  ehin% i  t i l u e n ,  pepejnowe, i  ca m rą , c o n f a i i  fcrf  

Z iółka p lt r s la w t  P n  Sccborgcn  na kas-el i chrypką jedynie pnw ud w e 2 0  •  - 
Specyfiki w uystk ie krajowe i u g r a n ie m , opatrunki, wody mineralne, perfomeije i
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rytańskim . Od r. 1841— 1846 prowadził swe fpo- 
a'riJs'^ 0  w A nglj\ 'W r. 1846, wraz z Brghamem 
J ' un- ,  wyruazył przez prerje i górj  i w  lipeu 1817, 
jjt d brzegiem Słonego jeziora założył mormońaką atc- 
licę. W r. 1880 zoaiał mianowary przewodniczącym 
„D». onaatn Apo.t(łów“. zad w r. 1889 prezydentem 
i  6 i<ł*i Mormonów W r. 1890 wystosował do nion 
ms-iifeat, zlecający im zaniechanie wielożeńatwa. 
W roku 1892 poświęcił nową świątynię w Salt 
Lakę C;ty. Woodrnf oDdarzony był niezwykłą ener/ją  
i jdrowiem niespożyte*.

Gj bryelska (Krzyszio fory, Kraków) aprsedaje
ie''epiaiiy nrjzeakomitayej w Anstiji fabijki Petrof 
* mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr.

—  T T ---------

H U M O R .
Wysokie lonoraijnm .
C jgateija  liteiaeka utyskuje kiedyś na rbyl niskie no- 

ncn.rja, płaccre za tw iry  rzeczywistego natchnienia.
Tu odzywa się niedbale X.:
— Ja  tam za jeden romans dostałem 100.000 lioron.
— C o? — cdływa s g  chór zdumionych cyganów — 

gdzie? jak? Dawajże adres tego księgarza!
— K sięgajsa? Ja  uówig o romansie z m e ją .. żoną, za 

którą wziąłem lOOlCO posagu.
Ogólne rozczarowanie.

O pewnym starym kawilerze, który u najpierwszych mi­
strzów sprawił sebie w Paryżu je iukg  i zgby, mówią po­
dsiec i nie, że nłesy ma za czarne, a zgby z a białe.

Ostatnie depesze „Słossu Narodu'
Wiedeń 31 października. N am iestnik Piniński, 

który stanął w hotelu „Arcjksiąże K arol“, konfe­
row ał przez dłuższ’1' czas z prezesem ministrów hr. 
Thunem  o sp awacli galicyjskich. Bezultatem kun- 
fertneji mają byó dalsze ulgi w stanie wyjątko 
wym, od których jednak i tym jeszcze razem K ra­
ków zostanie niestety wyłączony.

Wiedeń 31 października. Dzienniki tutejsze są­
dzą, że położenie zaostrza się ogromnie zarówno 
w Budapeszcie jak w W iedniu. W Budapeszcie 
Bai rfy chwycić się ma wobec obstrukcji heroicz­
nych środków. W Wiedniu lada dzień [wybuchnie, 
jak  się zdaje, na nowo z dawną siłą obstrukcja. 
N ie ulega już prawie wątpliwości, że partja nie 
miecke ludowa połączy się z Scbónererjanami i roz­
pocznie w najlepsze obsirukcyjny koncert, przypo­
m inając sobie wszystkie środki, jakich używano w 
końcu ubiegłego roku. Cesarz przybył (Lis zrana z 
Budapesztu do W iednia i prosto z iworca udał się 
do Schónbruuu.

Petersburg 31 p; ździernika. Komisja do walki 
z dżumą ogłasza, że w Indjacb, w prezydenturze 
Bom baju, epidem ja dżumy rozszerzyła się w czas;e 
od 6 do 12 b. m.

Ko nsl anty no poi 30 października. Sułtan wy­
jednał sobie, jako gespodarz kraju, prawo opłacę- 
n a kosztów ["podróży cesarza Wilhelma. Cook, 
przedsiębiorca podróży, otrzymuje 300.000 frunk. 
Naszyjnik perłowy, (liarowany cesarzowej w uno- 
minku, oceniono na 40.000 fantów.

Sewcstopol 31 października. Przybyli tu ce­
sarstwo rosyjscy i carowa matka. Carowa matka 
odjechała do Batum.

K air 31 października. M archand wyjechał z Fa- 
szody do Kairu, Inni francuzi pozostali w Fa9zodżie, 
Odjardu M archanda nie poczytują za załatwienie 

sporu.
Kanea 31 pi ździernika. Admirałowie zawiado 

mili urzędników tureckich, że mają niezwłocznie 
ustąpić m iej:ca nowym i zdać im urzędowanie. 
Nowy gubernator ma przybyć w d. 4 listodada.

Kandja 31 jaździem ika. P o w i e s z o n o  t u  
w c z o r a j  c z t e r e c h  T u r k ó w ,  k t ó r y c h  u- 
z n a n o  z a  p r z y w ó d c ó w  o s t a t n i c h  r o z r u ­
c h ó w ,  j a k i e  z e l e k t r y z o w a ł y  E u r o p ę  
w e  w r z e  śn  iu.

Rzym 31 października. Konferencja przeciw- 
anarchiczca zbierze się w dniu 26 listopada. K aż­
dy poseł będzie mit-ł do pomocy dwóch doradców 

fachowych.

Ożuma w Wiedniu.
( Telegraficzne informacje „Głosu Narodu"). .

Wiedeń 29 pfździernika. W d r o ż o n o  ś l e d z ­
t w o  p r z e c i w  k r a d z i e ż o m  b a k c y l ó w  w p a ­
t o l o g i e  z . - a n a t o m i c z n y  m i n s t y t u c i e .  B a k ­
c y l e  d ż u m y i c h o l e r y s p r z e d a w a n o  l e k a ­
r z e m  i o p t y k o m  pi!). O p t y c y  p r z e d s t a ­

w i a l i  j e  j a k o  o s o b l i w o ś ć  k u p u j ą c y m  m i ­
k r o s k o p y  (1). (Skardal!)

Wiedeń 30 października. Dozurczyni zmarłego 
Bariseha,. Albina Pecha,, zmarła na dżumę w no­
cy z soboty na niedzielę o godzinie 3 z rana. 
Pecha młoda, silna i przystojna dziewczyna, zara­

ziła się pielęgnując Bariseha w dniu 16 paździer­
nika. C h o r o b a  j e j  t r w a ł a  z a t e m  d n i  
czternaście, w piątek odzyskała Pecha jak wia­
domo po długiem delirium przytomność, i zażą­
dała kwiatów, które jej nadesłać ki. ał natychm iast 
b r. M ichał Sobański. W  sobotę zaczęło się kona­
nie, przy którem chora znowu straciła przytom ­
ność całkowicie. W sobotę już o godz. 6 wieczo­
rem pulsu prawie nie można hyło stw ierdzić; od- 
deckałr 56 razy na minutę ; ciepłota wynosiła 
39T  stopni O ósmej wieczorem znowu nastąpiło 
delirium. Konanie trwało do trzec ie j; dopiero 
wówczas stwierdzono, że wyzionęła ducha. P o d -  
c z  a s  c h o r o b y  s t o p n i  o w e  m i d a w k a m i  
w s  t r z y k n i ę t o  Albinie Rtcha c*łe V/2 litra 
surowicy przetiwdżumowej.

Z e  z w ł o k a m i  A l b i n y  P e c h a  o d b y t j o  t e  
s a m ą  p r o c e d u r ę  co ze  z w ł o m i  d r a  M iii 
l e r a .  P o g r z e b  o d b y ł  s i ę  w n i e d z i e l ę  o 
g o d z .  6 z r a n a .  Z w ł o k i  z ł o ż o n o  w p o d w ó j ­
n e j  z a l u t o  w a n c  j t r u m n i e  w p o b l i ż u  
z w ł o k  d r a  M i i l l e r a .

Wiedeń 31 p tździtr. D o z o r c z y n i  G o s c h l ,  
i n t e r n o w a n a  n a  o d d d z i a l e  . z a d ż u m i o -  
n y c h ,  z a c h o r o w a ł a  p o w a ż n i e .  G o r ą c z k i  
m a  39‘S. S t w i e r d z o n o  j e d n a k  n i e  d ż u m ę ,  
l e c z  z a p a l e n i e  k i s z e k

Wiedeń 31 października. Kradzież bakcylów 
dżumy z. instytutu patologłczno ■ anatomicz lego 
N othnagla wywołuje tu wielką sensację. Sprawę 
wykryto w ten sposób, Że pew ien lekarz, chcąc 
kupić mikroskop, wstąpił do optyka. Mcżna sobie 
wyobraz’ ć jego zdumienie, kiedy optyk zapropo­
now ał mu dla wypróbowania mikroskopu ebejrze- 
nie — bakcylów dżumy. Sprzedaży bakcylów do 
konywali służący insty tutu ; między innymi praw ­
dopodobnie t.kże  i sam Barisch.

Rewizja procesu Dreyfusa.
(Telegraficzne infor. „Głosu Narodu").

Paryż 31 października. Dziennik Aurorę dono­
si, że uchwała trybunału kasacyjnego (obacz aity- 
kuł wstępny Przyp. Red.) z a p a d ł a  w i ę k s z o ­
ś c i ą  9 g ł o s ó w  p r z e c i w k o  c z t e r e m ,  k t ó r e  
o ś w i a d c z y ł y  s i ę  ze  o d r z u c e n i e m  ż ą d a n i a
0 w d r o ż e n i e  ś l e d z t w a  u z u p e ł n i a j ą c e g o
1 za  z a t w i e r d z e n i e m  w y r o k u  n a  D r e y ­
f u s a .

Fiyaro twierdzi, że nazwDko Esterhazego wy­
kreślone zostało z liuty oficerów legjt honorowej.

Paryż 31 października. Dupuy do tej obwili 
nie zdołał jeszcze utworzyć gabinetu. Najwięcej 
ma oczywiście trudni ś-i z obsadzeniem m inister­

s tw a  wojny. Oczywiście żaden z jenerałów go nie 
przyjmie. Freycinet niby to już się zdecydował 
przyjąć tekę wojny, ale c ą g le  jeszcze waha s'ę 
i stawia warunki Peytral odrzucił ze względu na 
Btan zdrowia tekę kolonji.

Jenera ł Sauss • r poradzić m iał Dupuyemu, aby 
nalegał na Freycinrta, gdyż jest to jedyny czło­
wiek. który dorósł do położenia i względnie naj­
mniej na siebie oburzy armję. Faure zaprosił 
Freycineta do siebie na śniadanie, ażeby go ze swojej 
strony do przyjęcia teki wojny nakłonić.

Wieczorna poczta.
Kraków 29 października. W  Towarzystwie wza­

jem nych ubezpieczeń weszło w życie centralne b iu­
ro, jako fachowy organ doradczy dla dyrekcji. 
"W skład biura tego weszli j p :  K rause.Bronisław , 
jako techniczny referent działu szkód, Antoni Bo­
cheński, naczelnik-referent inspektorów ubezpieczeń, 
Szatkowski jako naczelnik-referent m anipulacji.;

Bównież z dniem 1 listopada wejdzie w skład 
tego^biura p. W iktor Gablenz z zatrzymaniem na 
dal kierownictwa działu życiowego.

Zastępcą prowizorycznym’kierown;k a t ‘ goż dzia­
łu  został p. Edward Szancer, dotychczasowy auto­
ryzowany technik towarzystwa. — Pan Jan  Wy- 
grzywalski, sekretarz towarzystwa, przeniesiony do 
Lwowa, jako sekretarz reprezentacji w miejsce p. 
Bielańskiego, który przechodzi w stan spoczynku 
z dń’em 1 listopada

2. duiem 1 stycznia r. 1899 otw arta zostanie 
ajencja tosarzystw a w Jarosławiu. Prace biorą cen 
traluego rozpoczną się z duiem 18 listopada.

Poznań 26 pi ździernika. Kuch przedwyborczy 
w Poznaniu w pełnym  toku, ma się ku końoowi. 
W e czwartek 27 b.m. dzień rozprawy i naszego 
zwycięstwa lub klęski. Niechcąc faktów uprzedzać, 
nic o tem  dziś nie piszę, netom iast zwracam uwagę na 
inny wypadek świadczący, że gnębienie wszystkie­
go u nas, co polskie dochodzi wprost do absurdum 
śmieszności. Oto niebywałe w dziejach państw 
y wilizowanych rozporządzenie wydała w tych dniach 
rejencja gdańska. Dotyczy ono nauczycieli polskiej 
narodowości i brzmi jak następuje:

Nie rzadko się zdarza, i-> członkowie rodzin 
nauczycieli, mianowicie żony, używają w domu i

po za c omi m języka polskiego, — że nauczyciele, 
zamiast energicznie tem u zapobitdz, poz*alają na 
te, _'ż dzieci ich pobierają naukę przygotowawczą 
do Sakramentów świętych w polskim języku, że 
nauczyci de przy wyi era h, w których w alka toczy się 
jedynie pomiędzy Polakami a Niemcami, uważij  
za dostateczne zaparowanie urzędu swego, jeżeli me 
g łcsuią ani na Niemo a, aui na Polaka, słowem, 
jeżeli wstizym ują się od wyborów. Tjmczasom we­
dług należytego zrozumienia okólnika m inisterjal- 
nego z dnia 12 kwietnia r.’ b. do urzędników pań­
stwowych, nie można uważać za dozwolone, »by 
język } olski pielęgnowano w domu nauczyciela. 
Przeciwnie, każdy nauczyciel energicznie starać się 
musi. ażeby i w rodzime jego używano wyłącznie 
języka niemieckiego, („duss die deutsche Sprache 
TJmgangesprache zuv volltn Gdtung Icomjht"). Tak 

samo przysługuje mu prawo żąd.ó, ażeby dzieci 
jego  tyJko w języku niemieckim przygotowywało 
do Sakramentów — a obow’ązkiem jego jest dbać
0 to, aby żądeniu temu stało się zadość. Przy 
wszyskich zaś walkach wyborczych między N iem ­
cami a Polakami nie wystarcza, jeżeli w ch ło lnej 
bezstronności trzymać się będzie na uboczu, lecz 
wymaga się od niego, ażeby chętnie, wyraźnie
1 niedwuznacznie okazał swe usposobienie n i e -  
m i e c k i e ‘\

Kozporządien e to, gwałcące wolność sumienia 
polskiego nauczyciela, nie potrzebuje komentarzy, 
świadczy o wielkiej nienawiści a nic nsm nie za 
szkodzi, im bowiem walka po stronie niemieckiej 
śmieszniejsza, tem  odporność nasza większa i ro­
zumniejsza. Naw et „G tse lliger1, który rozporzą­
dzenie to og łosił, nie wiedział, co o niem powie­
dzieć, i um ieścił je drobnym drukiem , w miejscu 

niewidocznem.
A oto drugi przykład zacietrzewionej śmiesz­

ni ści bakatystów. omrmyślna 1 ostn Zig  zamiesz­
cza sążnisty artykuł p. t. „Stanowisko nsu zyciaU 
w wal ie D8rcdr w ościowej w naszej prowincji* 
A rtykuł js s t pióra arcyhakastyczi ego nauczyciela 
i za jedyne zadanie „jedagogów " w Księstwie 
up aż a tGko germ anu wanie dzieci i otocz* nia pol­
skiego. Końcowy rtfren  brzmi - „szanowny rządzie, 
daj więcej p-eniędzy, abyśmy dzieci pol-kie lepiej 

uiogl gernaanizo* ać 1“

„Glos Karodu11.
S za n o w n y ? h  prenum eratorów * p r o s i  

mmy «  odnowienie, p r z e d p ła ty  n a  „Głos 
N arodu" k tó ra  w yk o si.'

W Krakowie:

Od 1 listopad* 
do ko Ac* roku . złr. 2 7 0  
m  listopad . . „ l  ’f t .

Na prowincji:

Od 1 listopada
do k o ń c  ruku 
za listopad .

zfa. 3  l O  
.  1 7 0

iednncześnie upraszamy o wymienianie wy­
raźne na przekazach przeznaczenia sum dla 

uniknięcia pomyłek w ekspedycji.

f l A D E S Ł A n t

Rubryka „.Nadesłane" n u  peci^ed'. ł *<i redakrj, 
która też ta  nią odyęt&tP? ■ nie i>rzvn* ■

Dr Medycyny Wiktor Jankowski
d e n t y s t a  3422

po odbyciu słudjów w Wiedniu u Prof. Scheffa i we Wro­
cławiu u Prof, Sachsa, osiadł w Tarnowie, piry ulicy Ka­

tedralnej I. 3, oidjnuje od godz, 9—12 i od 3—6 popoł.

Wodą Szczawnicką,
świeżo czerpaną ze zdroju Józefiny, 
skuteczną w przewlekłym kaszlu, po 
zapaleniu płlłC, w astmie, po influen­
cy i- t. p- Ze zdroju Magdaleny, za­
lecaną w. cierpienia eh wątroby i śle­
dziony, w upośledzonem trawieniu —  
hemoroidalnych i wielu innych, za­
opatrzono główne składy i apteki kra­

jowe. 3333

S K Ł A D  FO R T E PIA N Ó W
W. l a p a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 , I. p t r .  Si3

B a c z n o ś ć !!
Z powodu pojaw.enia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
*LE N A P0L 1“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko w ten 

ezas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 3141
JEl u d o l f  IEI e r l i c z k a  w  JSZ r a k o w i © .
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A N A S T A Z Y  F K O N C Z
w  K r a k o w ie , p r z y  u l ic y  F io r ja ń s k ie j  Nr. 17,

poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych:

FORMY w ycięte  do w ylorfczenia kw iatów . —  LIŚCIE w szelk iego  rodzaju,
B ib u łk i w  r ó ż n y c h  k o io r a c h .

I +■ Skład Towarów Drobiazgowych i Galanteryjnych. -ł— 
Zamiejscowe obatelunki natyclimiast załtwia.

poAozouk' £ £ £ £ .  I  atajmduolejsz.
S k a r p e t k i  m ę s k i e  •  E M fiO T i W 1 M 1 M 2  |

Rękawiczki trykotowe i wełniane®  B a r c l i a i i y b i a ł e i k o l o r o w e  
G o r s e t y  d a m s k i e  . J  na suknie damskie

w największym wyborze po bardzo niskich ® po c e n a c h  b a r d z o  n i s k ic h  
cenach poleca #  II I C* ffil g# I P  1 "9

W I T I t i e i n e l r i S *  S I L I ! k i t W i C Z
|  l i M W S ł ł E S f f l L I  #  K r a k ó w ,  u l io a  F lo z j a ń s k a
K raV ńw  F ln riań sL fl N r 17 SKraków, Florjańska Nr. 17. 2  „ s * J"\ . „7 J ®  Próbki na żądam© wysyła się odwrotnie. — Z aaó-

Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję. ®  wienia z prowincji wyżej 10 fi. wysyła się opłacone.

# # s # s s s s s s i ® ® ® s s ® ® ® ® ® i a B i a B i a B B B i a i a B B B i a B P i
>d S ctn. za 1 felg. 
Bardzo ładnych jabłek
orzedaje codziennie od godz 

6 -ej w piwnicy, ul. św. 
ertrudy I. 8. H en ryk  F u -
lewicz. 3420 i  i?

Do wiadomości!
Mam lat 38, pozyejg niezald- 

ią, inteligen jg i penijg do trzech 
ysigcy-

Zamieszkuję stale w Krakowie. 
Unikam towarzystw, nie mam

rzeto sposobności wyrobienia so- 
ie stosnnków. 3118 1 3
Pragnę jednak znaleść towa- 

zyszkę życia i w tym eeju po- 
lukujg osoby inteligentnej, wdo- 

•vj lub panny do 30 lat mającej, 
izystojnej, z dobrego domu, z p i-  
igiein, lub bez tnaoż. 
pros.g o nadsyłanie oświadczeń 
fotografiami; „poste - rest nte 

iftkóiy 6 2 1, (za okizaniem kwitu 
iseratowe?o)“. Oświadczenia te 
Jbieraś będę d i 15 listopapa.

Pare koni

Konkurs. 3341 4 O

W obrębił Dóbr JW g> Andrzeja hr. Potockiego
jest dn obsadzenia m :ejsce

P r a k t y k a n t a  l e ś n i c t w a
z roczną płacą 180 złr. i wikteoa w naturze lub relutum 
2 0  złr. miesięcznie, oraz z wolnem mieszkaniem kawaler- 
skiem i opałem.

Podania udokumentowane metryką, świadectwem le- 
karskietn zupełnej fizycznej zdolaośsi do służby leśnej i 
dowodami ukończenia k u m  leśnictwa na akademji kultury 
ziemiańskiej w Wiedniu albo krajowej szkół lasowąj we 
Lwowie lub innej równorzędnej szkoły fachowej wnieść 
należy po dzień 31 października b. r.

A d m in is tr a c ja  D ób r w  K r z e s z o w ic a c h .

Zupełn ie bezpieczną

Maftę salonową
tobrych, miary 1 5 —16 do 
looiągu i pojazdu, maści cie 
ttDei poszukuje się. Bliższa 
wiadomość w dziale insera- 
mwym „Głos Narodu" pod 1.

3 4 2 1 .  i  3

k tte ia  io t  „ iło ta  głow a"  
M . P R O N I A
w  K ra k o w ie , R y n e k  g£. 13.

poleca: 3409
IsenCję octową do robienia zna­

komitego octu, fUszeczka za 25 
lCt. wystarczy na 4 litry  octu 
stołowego;

Mydło czeremehowe najlepsze ze 
wszystkich mydeł toaletowych 
usuwa piegi, liszaje, wyrzuty 
skórne:

Ziółka Seeburgera oryginalne prze- 
,(j« kasdowi i chronicznym ka­
tarom :

Pasta ' piyn (Epilatoire) do usn- 
wania włosów na tw arzy  

Miody, wina j koniak leczniczy.

i prawdziwą amerykańską, 
jak oteż  O L IW Ę  DO P A L E N IA

poleca 2750 10 31

R . D IT M  A R  w Krakowie Grodzka 13
po najprzystępniejszych cenach

(od 5-ciu2 litrów z odstawą do domu).

Biedny uczeń
gimnazjalny, na UKończemn stu- 
dyów, mając zapłacić czesne, a bg- 
dąe sierotą i  utrzymując sig o wła­
snych siłach, nie jest w stanie ta ­
kowego zapłacić, zwraca sig do 
litościwych serc P. T. Publiczno­
ści o łaskawą ptm oe w tym wzglę­
dzie. Skłaiki dla biednego ucznia 
przyjmuje administracja „Głosu 
Narodu* ul- Garbarska 1. 7 . 3308

Poszukuje się
młodego, iuteligeatnego czło­
wieka, katolika, z’fachu me­
blowego, znającego tip icer- 
stwo, władającego biegle ję­
zykiem polskim, niemieckim, 
(znajomość francuskiego po­
żądana), do magazynu meblo­
wego w Krakowie. Podanie 
wnosić należy do biura dzien- 
ników ELopcasa i Salanaono- 
wej pod lit. S. B. G. 10208 
Kraków. 3 3 3 3  3  3

R z e c z y  d o  n a b y c ia .
Haf;y na pokrycie mebli itd. Dy­
wan ręcznej roboty, futro itd. Ze­
garek złoty damsk itd. Ul. Kano­
nicza |. 3 parter. 3354 3 3

Uskutecznia w y sy łk i n a  p row incję  w becz­
kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

w e w tork i i  p ię tk i. 
A b onam ent i większe zamówienia no cenach 
niższych przy muje sk ła d  lam p R. iM tm ara  

R y n ek  g łów n y Nr. 13.
Dostawy roczne wedle umowy.

K o r z y s t n a

lokacja kapitału.

niewybn-
3377 3 3

Kto chce świecić
zupełnie bezpieczną 

chającą

Naftą Cesarską
ctalnnnusa hiala

z raflnerji hrabiego SKrzynstiego
i prawdziwą Amerykańską 

jakoteż O liw ę  d o  pa e n ia
poleca

A . S I E K A C Z

W składzie fortepianów 
f ian in  i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  s p ó ł k i  3i4( 

Sprze łaź zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwaranci: 

sprzedaż na raty. 
gynń główny Nr. 29, Kralów

Kilka par koni
8pacerowyeh i ciężarowych 
sprzeda tanio Alfred Poilak 
ul. Btichowa 1.20 3253

Handlowiec
z pewnem kapitałym życzyłby so­
bie otworzyć sklepik korzenny i 
śniadankowy na prowincyi, prosi 
wigc P. T. Obywatelstwo o przyj­
ście mn w, tym wzglgdzie na po­
moc i wskazanie odpowiedniej miej 
seowości, gdzie by mógł egzysto­
wać. Tenże może przyjąć za kau. 
cją 2 do 3000 złr. posadg inkasenta, 
pełnomocnika, zawiadowcy, zarzą­
dcy przy zakładzie fabryczno-han 
dlowym. Łaskawe informacje upra­
sza Kierownik Spółki Handlowej 
w Mszania dolnej. 3336 5 0

T a r t a k
z maszynami do wełny drzewnej 
i do gontów, oraz młyn wiejski 
z mieszkaniem, budynkami go­
spodarczymi i ogrodem, w pobli­
żu bndująeej sig kolei do wydzier­
żawienia zaraz lub sprzedania. L i­
sty pod adresem H- H. 12. post. 
rest. Kraków dworzec. 3314

poszukiwany większy kapitał na zapewnienie równe 
pierwszej hypotece tu w Krakowie. —  Dający ta­
kowy, będzie miał prócz wszelkiego bezpieczeństwa, 
dochód do 1 2 %  od włożonej sumy. —  Bliższej 
infonnacyi udzieli p. Jan Strycharski, Eraków, Dział 

_______________Inseratowy. 3427 1 5

Leśnictwo Zassów pod Czarną
(o. p- Zassów, stac/a kolei / telegraficzna Czarna) 

rozsyła od 1 5 - j ę o  p a ź d z i e r n i k a : sadzonki 
drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cennik odwrotną pooztą opłatnie 3026 31 30

leśne,

FABRYKA KERAMICZNA
parowa piecem pierścieniowym, wyrabiająca csgły, da­
chówki, dreny i kafle, posiadająca znakomity m aterjał 
w nieprzebranej masie ua miejscu — położona w najkorzy­
stniejszej okolicy Galicfi zachodniej, p iszukuje jednego 
s p ó l a i k a  z większym kapitałem  lub kilku z mniejszymi 
kapitałami. — Zgloszm ia przyjmuje pod N. S Dział In­
seratowy „Głosu Narodu". 3384 2 5

Ucznia
z ukończoną 2  klasą g im na­
zjalną, lub 6  klasą wydziało­
wą, poszukuje do praktyki 
natychm iast Księgarnia i han­

del papieru

F. Foltina w Wadowicach
Zamiejscowi mają pierwszeń­
stwo. Listy adresować wprost 

do księgarni. 3307

W  d o m u  przy r o d z in ie
jes t pokój wraz z utrzymaniem 
dla osoby inteligentnej, mgżezy- 
zny Ino kobiety, od I listopada 
do wynalęcia. Bliższa wiadomość 
w Dziale inserat. „Głos Narodu*. 
2 4 p. 1. 8369- 3309

Ł e k c y j  f „ r t e p j a n u
Harmoujum i nauki harmonji 
według udoskonalonej metody 
udziela się po za domem. 
Adres w dziale Im er. „ Głosu 
N arodu11 p. I, 3380 . 2 3 3380

w  Krakowie, Karm elicka 5,
po najprzystępniejszych cenach
(od 5 litrów z odstawą do domu) 
Uskutecznia wysyłki na prow in­
cję w beczkach, kamionkach ba­

lonach cynkowych. 
Abonament ł wigksze zamówienia 

po cenach znacznie zniżonych

f t lO Z K

Członlidw Związku h d lo w e g o  Kółek rolniczych w Krakowie
odbędzie się

w e W torek dnia 8  Listopada 1898 r.
o godzinie 6-tej wieczorem

w sali radnej Wydziału powiatowego w Krakowie,

przy ulicy św. Marka 1. 5, 

z  n a stęp u ją cy m  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m :

1. Odczytanie protokółu z YIU. W alnego Zgromadzenia,
2. Sprawozdauie Dyrekcji z czynności i zamknięcia r a ­

chunków za rok admin. 1897/8.
3. Sprawozdauie R idy Nadzorczej.
4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej, oraz wnioski o roz­

dziale czystego zysku.
5. Sprawa subskrypcji dalszych udziałów.
6 . W ybór 14 Członków Rady Nadzorczej. 3428 1 ?
7. W nioski Członków.

Sekretarz 
Jan Kanty Federowlcz,

Prezss Bady Nadzorczej
Dr Juljusz Leo.

Urząd pocztowy w B ła ­
żowej poszukuje

posada stała, 15 złr. i całe 
utrzymanie lub 30 złr. m ie­
sięcznie._____________ 3390 2 3

Skład Nafty i Lamp
A. S iek acza  w Krakowie Karm elicka 5 .

Wyborowe powidło
k i lo  2 8  ct.

Jab łk a  zimowe
k i lo  10  ct.

przy wigkazym odbiorze o rust. Po­
leca Kółko rolnicze w Łukowicy
via Limanowa, zamówienia o- 
dwrotnie. 3343 3

MUZYKA

3 mieszkali!**
po jednym dużym pokoju i kuchnią 
na Grzegórzkach pod Nr. 6 są od 
1 listopada do wynajgcia. Mie­
szkania te mogą być razem połą­
czone w jedno, do ktorego przy­
dzielona bgdzie duża zaszklona we­
randa z widokiem na ogród. Zgło­
szenia na miejscu u stróża. 3 l7 l

l)om  I  ptr.
o 6 pokojach, 1 przedpokoju, ku­
chnią, 2 piwnicami, szopą na drze­
wo i wggle, z ogrodem warzy­
wnym tworzącym bardzo ładną par- 
celg budowlaną, z ogródkiem i ” ia- 
towym i altaną jest do wynajgcia 
lub do sprzedania, Zgłoszenia poć 
Nr 54 na Gizegórzkaeh 3272

Instrum enta  i S truny
dostarcza T A > L O  pod 

gwarancją 3255

Gostav M iler
W Graslitz iCzechy)

Cenniki opłatnie. Najlepsze źródło 
zakupna dla odsprzedających.

L i c y t a c j a .
R e a l n j ś ć  p o d  n r  jl9

W Łagiewnikach za Podgó
rzem, składająca się z przeszło 
8  mórg g runtu  (z których 2  

m rg. zdatne p id ceg'!eluię a 
reszta odpowiednia dla ogro­
dnika), z bad-nku murowane­
go i stodoły, będzie sprzedaną 
drogą licytacji sądowei w dniu 
11 listopada o godź. 10 rana 
w c. k. Sądzie powiatowym 
w Podgórzu, na którą chęć 
kupna mających, zaprasza się. 
1 3 W a d j u m  3 0  0  f l  3367

Starszy £iibjekt
cukierniczy

pracujący w większych miastach 
obecnie w Pradze, posznkuje po­
sady, Zgłoszenia uprasza pod adr 
Władysław Jaśkowski siodlarz ¥ 

Cieszynie Prutteckgasse 8.
3405 2 2

Taniej niż w hotelu.
J e d e n  la b  d w a  frontowo

umeblowane pokoje, na żądania 
z oaiodsiennetn utrzymaniem na 
czas krótszy lub dłuższy do naj§- 
eia, Wiadomość w Duale Insera- 
towym „Głosu Narodu* p. I 3366. 

3366 3 3

Zarząd Dóbr Wrząsowice
p. Świątniki górne sprzedaje

ziemniaki
Audersony po 1  zł. 60 ct za. 
100 klg. loco Kraków z o d ­
stawą do domów. 3402

Chłopiec

Oo wydzierżawienia
jest

F O L W A R K
4 0 0  m o rg o w y

z  G O R Z E L N I Ą
w okolicy Dębicy. 

Bliższe warunki u p. adw. 
Dra Zygmunta Fischlera 

3 3  w Dębicy. 3360

Stajnia i Wozownia
każdeog czasu do wynajęcia. 
W iadomość : ulica Kopernika
3 3 L. 32. 3375

Kupię niedrogo
20 do"30 mórgerruntu w ła­
dnej miejscowości leśaei. Kra 
ków. Mały Rynek Nr. 8. 
F r a n c is z e k  W ilc z e k .

3350 3 4

Parowa fabryka stolarska
Romana Muranyiego w K ra­

kowie, poszukuje zdolnego
werJtmistrza

(ferkfiihrera) zawodowego sto 
larza, biegłego w rysunkach, 
polaka władającego jęzvkiem 
niemieckim. 3403 2 2

zamiejscowy, z odpowiednie- 
mi kwalifikacjami znajdzie u- 
mieszczenie jako praktykant 
w handlu pod firmą J. Fe­
dorowicz w Krakowie. 3491

Lokoniobila
o sile ośmiu koni. w dobrym
stanie, za cenę 500 złr. za­
raz do sprzedania Bliższa w ia­
domość w młynie solnym Ka­
ro la Strum m era w Wieliczce. 

3413 2 3

Perkun
fabryka maszyn we Lwowie 
przyjmie kilku z d o ln y c h  
3412 ś l u s a r z y  2 6 
m a s z y n o w y c h .

K t o  c h c e
dużo pieniędzy zarob ić?

(miesięcznie 3—400 M k) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszłe zaraz swój adres nod 
W. 99  an Carl Wojtan Leip- 
zig-Lindeuąu. 3017 12 26

ja k o to : Marjański po 40 i 30 ct. — Najświętszej Rodziny po 40 i 3 0  ct. —t  su Kalendarze na r. ISO!) Powieściowy 50 ct. — Kieszonkowe. — Ścienne. — Raptularze itp . w  h an d lar
Zajączkowskiego, Kraków, pl. marjackt 8.

wiadamiam m i ł o ś n i k ó w  S z t u k i  i p a m i ą t e k  n a r o d o w y c h ,  iż  dostałam na skład wszystkie obrazy
Michała i Teodora Stachowiczów. — Obrazy te w zb o g ac iły b ^ i^edno Muzeum.Ii

3131
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

T  WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO
te K ra k o w ie , R y n e k  3 0

otrzjjfl&ła na  skład główny i poleca dziełko p. Ł

Pamiątka Katolicka
czyli Zasady życia pobożnego

W ydanie nowe pomniejszone staraniem  k s .  M a r c e l l e g o  
D z i n r z y ń s k i e g o  3135

C e n t  egzemplarza 50 groszy a z przesyłką o 10 groszy wigcej.

i u ^ u  t i Z H t o r ®

TRUCIZNA
S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y

W f l — w  >— h < i  W  * 1 1 *m p t e k ą

JA N  MICHNIK
W  B O C H N I .

Ogłoszenie licytacji. Ł. 35. 
K. A.

Folwark w Prądniku Czerwonym z budynkami, obej­
mujący 248 morgów 15442/ 4 sążni kwadratowych obszaru, 
jest od 2 4  czerwca 1899 r. do wydzierżawienia na lat 12

Oferty należycie ostemplowane z dcłącieniem wadjum w wy­
sokości 10% oferowanego rocznego czynszu dzieiżawnego, należy 
wnosić do biura Dyrekcji szpitala św. ła z a rz a  w Krakowie do dnia 
l ‘KO g ran u la  1898  r.

Szczegółowych wyjaśnień udzieli Zarząd tegoż szpitala.
Kraków, dnia 20 października 1898. 3340 3 3

Z Kom itttu administracyjnego szpitala św. Łazarza; 
D yrektor kraj. szpit. św. Łazarza: Przewodniczący Komitetu admin.

Pon ik ło . P r  Kohn .

Ltptzy i tańszy niż Cognac jsst

DrloIe’go „Brandy
z najstarszej c. k. aprz. Dy stylami

Franciszka Driole’go w Zarś
założonej w roku 1768,

D M t a w o a  o . k. austriackiego, włoskiego I angielskiego d w o r a .

Zastfpca Alojzy Groblar w Krakowi*.
■Ilea 8  tur w wiń Ima lir . 6.

Driole’̂ o Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jam ajka — i został zauiiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 3145 s o

w

!

Znaczna oszczędność domowa.
Począwszy od 5  k i l o g r -  zamówienia Z I Ł Ł O K E J  K A W Y
za poręczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła pierwszy 

ozeskl chrześcijański Skład kolonialny 3385 3 0

Jana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie
poleca zwłaszcza te wyborne gatunki kawy:

K am p in as grubo z ia rn is te j......................... 5 Klg. Zir. 6*—
J a w i K am p in as prawdziwej . . . .  „ v  7 ‘ —

G m a t e m a l a  pigkny z a p a c h ..........................  „ „ 8*—
C eylon  l - m a ....................................................  „ „ 9*—

Zamówienia 5 klg. posyła sig fran co za pobraniem pocztowem 
na każdą stacjg pocztową. — Cenniki na żądanie darmo i franco.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa i medal* zasługi otrzymał S. W. N iem ojow ski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych 1 Takiem odzna­

czaniu* żadna fabryka tutek poszezy ció sig nie może.
Do nabycia a p. S t .  Karlińskiego w Krakowie, Saklea-
■Im Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach, 3148

We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje

Pudor 
ryżowy specyalnie

phztgotswany z bizmutem
PrzezCHu‘FAY,Fabrykanta Perfum 

PARYŻ, 9, Ulica do la Palx .0. PARYŻ

3 CZTERY PARCELE 3
budowlane, na Grzegórzkach, w 
bardzo dobrem miejscu położone, 
a obejmujące: 1) 15 metrów fron­
tu, 489 mtr. kwadr. — 2) narożna, 
z iednei strony 27 metrów frontu, 
wynoszącą 655 mtr. kwadratów. 
3) i 4) po 14 metrów frontu I 39 
metrów głebokośoi, jedna 539 m.

kwadr., druga 514 m. kw. 
s ą  d o  s p r z e d a n i a .

Część ceny kupna może zostać 
przy hipotece. — Zgłoszenia Trrz,yj- 
mujp pan Józef Landa Grzegórzki 
Nr. 54 (naprzeciw szkoły.) 3370

Kamienica II ptr.
z oficyną, przy ul. Mikołajskiej 
dobrze sig rentująca jest z powo­
du działu familijnego

do sprzedania.
Do traktowania upoważniony p. 
J. Strycharski, Kraków, ulica Ja ­

giellońska Nr. 7. 3264

W. Sznajdrowicz
kuśnierz,

- w  I K T r a l c o w l o ,  u L .  Z P l o r j a A s k i a  4 ,  n a  dole,
(dom B. Bojarskiego) 

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony 3022 7 24

skład futer męskich I damskich, serdaków,, zarę­
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 

S p ecja ln o  pracow nia czapek wojskowych, uniformo­
wych, studenckich, kolejowych I cywilnych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wchodzące po bardzo n isk ic h  cenach.

Browar
do wyaziorźawlenia w Czudeu 
Zgłoszenia Wna Wiktorowa, Czu­
dec. Pierwszeństwo dla dzierżawcy 
chrześcianina. 3347 3 5

Potrzebny uczeń
do cukierni Adama Piaseckiego
Kraków ul. Długa 1. 2u. Pner 
wszeństwo mają zamiejscowi. 3396

Z K r a lc o ^ w ie  ,

Największy Sktad
MASZYN DO SZYCIA i HAFTU
czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, 
jakoteż i wszelkich innych systemów Z pierw­

szorzędnych światowych fabryk.
Nauka h a f t ów maszynowych bezpłatnie!

Na w ypłat lęczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką 10°/p taniej.

Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco

'Józefa Iwanickiego
następca R. Pawłowski 2392 9 o

L y L k m  p r Ł y n e l c  g ł ć r w n y  IS T r .  2 5 -

Ogłoszenie Licytacji
$  dnia 7 -go  L istopada  1898 r. i dni następnych

|  DYREKCJA ZAKŁADlTPOŻYCZKOWEGO
|) n a  z a s ta w y  ęruehom e
|  przy Kasie Oszczędności w Krakowie g

8
. 1

$
podaje do publicznej wiadomości, iż

li KOSZTOWNOŚCI i
i  
i 
i  
i
0

1
Wyborne, naturalne

W I N A  G R E C K IE
m sta  J 1 I 1 "  i  Palm i

w  złocie, srebrze i drogich kamieniach
do dnia 30 Czerwca 1897 r. włącznie, jak również u b r a n ia ,  b i e l i z n a  
i  t o w a r y  ł o k c i o w e  do dnia 31 Grudnia 1897 r. włącznie zastawione, a 
dotąd nie wykupione ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, zostaną 
sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacji która odbędzie się 
dnia 7 Listopada 1898 r. i dni następnych o godzinie 9Va przed południem

przy ulicy Szpitalnej pod Ł. 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed terminem licytacji 
t. j. do dnia 5 Listopada 1898 r. włącznie, pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem

swoich zastawów. 3358 3 3

poleca

SK ŁAD G ŁÓ W NY
Jan Strycharski

w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki,
w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 złr,, 1‘50 et., 175 ct. i 2*50 ct. za butelkę. 

Cenniki franco na żądanie.

Ważne
dla utrapionyuh rodzi­

ców i profesorów
Powodem, że wielu uczniów 

szkół średnich, a nawet abiturjen- 
tów, kandyd.tów i kandydatek n a ­
ucz rady dać sobie nie może z 
językiem niemieckim i nie poczyni 
udpowiednich postgpćw, jest

rzetelnych podstaw brak
wynikły z bezmyślnej, szczebio­
tów ej a błyskefiwej bon metody, 
u nas od la t szeregu stesowanej zo 
szkodą pogłębienia przedmiotu.— 
Stąd język niemiecki znienawidzo­
nym uczniów przedmiotem, rodzi­
ców i profesorów utrapień'em.

Braki usuwam, luki wypełniam 
drogą krótką, stosując metodg wy­
próbowaną, do której doszedłem 
ucząc i udzielając lekcyl jeżyka 
niemieckiego lat 26 z g ó r ą .  —  
Prawdziwość powyższego twierdze, 
nia poświadczą wszyscy którym 
udzielałem i udzielam lekcyi j g .  
zyka niemieckiego.

MaYsfflilian Scnlesiuger
starszy naucz, w szk św. Wojciecha 

R a j s k a  6  II p t r .

Już wyszła z druku

K ucharka p o ls k a
czgść druga 

w y d a n i e  s z ó s t e

FLOBENTYNY i W ANDY
obejmuje doskonałe

L E G I J U N I
jak:

B udene, Racuszki, Strudle, 
Omlety, Ptysie, Charlotki

N ąjrozm aitsze lekkie leguminy
J a b łk a  w k rem ie  G ala re ty , Suflk ty  itp .

Znakomlte Cis sta drożdźowe
Drób, Zwierzyną, Bolady, A uszp i- 
ki, Filóe, Muszelki, Ptactwo d z ik it  

Marynaty, Pasztety itp. 
Dyspozycję obiadów na każdy 

dzień w roku zastosowaną do na­
szych potrzeb itp.

Cena 6 0  ct.
Po przesłaniu przekazem po­

cztowym' 6 6  ct. wysyła franco 
Drukarnia narodowa Lwów — Ho­
tel GeorgeA. 3159 2 0

l KUCDDH
na II  pigtrze, również sklepi: na 
parterze każdego czasu do w'na- 
jgcia, przy ul. św. Tomasza N*- 9- 
Bliższa wiadomość w haodiuB r. 
Bilewskich. 3425 1 4

Jeleninę, Sarniną
Z A J Ą C E

na części i w całości, włeskie 
Kalafiory i Marony, wszelkie 

Owoce deserowe i kom )-, 
sprzedaje mjtan:ej Pierwszy 
handel dziczyzny i delitate- 
sów H. Fuqlewicz ul. Flo- 
 rjąńska Nr. 23. 3H»

Sofa, dwa karła, sześć foteli 
zielonym adamaszkiem kryte, 82®" 
fa, łóżko, stół tanio 3406

do sprzedania.

!

Zginał weksel
z daty Kralów, 4 Października 
1898, opiewający n- sumę 1300 ko­
ron z terminem za^aty za 3 mie­
siące, a moim p o d je m  jako a- 
kceptant zaop&tr.oij- Ostrzegam 
każdego znalazcę i i.abywcg iż we­
kslu tego jłacić nie bgdg. 3423
________ Brcnisłąy Loszko.

Slcl ep
korzenny z wódkami, tńóką i po­
kojem do odstąpienia w Lrakowie. 
Wiadomość: Sławków skalo. 3399

Dla E m ery ta
mieszkanie na wsi, w p r z e  licznej 
górzystej zdrowej okolky. Pokój 
z całem utrzymaniem jest jażde- 
go czasu do wynsjgcia, Biższa 
wiadomość I. M. poste ro.tante 
Cbrostowa. 3424 1 3-

P a n n a
inteligentna, Polka, po B zu V H ~  
j e  m iejsca  do sam oistnego za­
rząd u  dom u, towarzy szkg, lul ho- 
Dg; p rzy ję łab y  m iejsce row nijż W 
WieUniu. Adres; JaninaMarzjńska 
lllP asangasseN r. 4 Wiedeń.>426

Właścicielka i wydawczym: J6x.it* Kogoozowa. Bedaktor odpowiedzialny: Lidwik Glatman. W  di iW m  W . Lorneckii go w Krakowie.


